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WCZORAJ I DZIS
W dniu 10 listopada będziemy ob­

chodzili dwudziestą piątą rocznicę te­
go okresu porozbiorowych dziejów 
Polski, który nosi nazwę „Rewolucji 
1905 r " .  Manifestacja zbrojna na 
Pilacu Grzybowskim w listopadzie 
1904 r. stanowiła początek całej póź­
niejszej — prawdziwie bohater­
skiej — epopei. Nie zamierzamy dzi­
siaj kreślić charakterystyki ogólnej 
tamitej doby; powrócimy jeszcze wie­
le razy dto „minionych dni" ówczesnej 
walki Polskiej Partji Socjalistycznej. 
W tej chwili zwracamy się do wszyst­
kich naszych Organizacji Partyjnych, 
do związków zawodowych, do oddzia­
łów Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego, do wszystkich naszych 
towarzyszek i towarzyszy, — zwra­
camy się z gorącym wezwaniem, by 
dołożyli wszelkich starań dla zorga­
nizowania w dniu 10 listopada istot­
nie masowych, rzeczywiście po­
wszechnych zgromadzeń, akademji i 
uroczystych obchodów.

Wielu z pośród tych, którzy stali 
wtedy w pierwszym szeregu, pozosta­
ło i nadal wiernymi dla starych sztan­
darów Partji. Wielu pracuje codzien­
nie pod znakiem Socjalizmu, kieruje 
nadal polityką polskiego ruchu ro­
botniczego. Mamy pośród siebie na­
stępne pokolenie socjalistyczne, wy­
chowane pod tchnieniem bezpośre­
dnim tradycji 1905 r. Mamy wresz­
cie — pokolenie najmłodsze, dzisiej­
szej naszej młodzieży.

Dzień 10 listopada powinien być 
dla wszystkich — żywym  przypom­
nieniem, powinien stopić w jedną ca­
łość z granitu ł .starych" i „młodych", 
bo przecie ta sama Idea łączy ze so­
bą r. 1905 i r. 1929, ta sama jest teraz 
P. P. S„ oo była wtedy.

Przed dwudziestoma pięcioma laty 
proletariat polski rozpoczął walkę 
zbrojną z caratem; Socjalizm i Nie­
podległość stały się chorągwią prze­
wodnią masowego ruchu rewolucyj­
nego; nawiązana została nić serdecz­
na z ofiarą powstania styczniowego, 
jeno sztandar powstańczy przeszedł 
do rąk nowej siły społecznej, do rąk 
klasy robotniczej. Z ogromnego 
wstrząsu Rewolucji wyrosła akcja 
niepodległościowa; w tym wstrząsie 
tkwi korzeniami druga z rzędu Re­
wolucja zwycięska w dziedzinie na- 
rodowo-państwowej, Rewolucja z li­
stopada 1918 r.

Dzień 10 listopada nie będzie ob­
chodem li tylko Organizacji P. P. S. 
w dawnym zaborze rosyjskim; w o- 
gniu walki zadzierzgnięto węzeł nie­
rozerwalny, łączący Warszawę z Kra­
kowem, Lwowem i Poznaniem, łączą­
cy przedewszystkiem P. P. S. Kon­
gresówki z P. P. S. D. Galicji i Śląska. 
Socjalizm polski nie uznawał granic, 
stworzonych przez zabory. Tak samo 
biły serca w tajnej drukarni „Robot­
nika" i przy biurku „legalnego", usta­
wicznie konfiskowanego „Naprzodu1. 
Tu i tam tak samo pracowała myśl, 
tak samo skupiała się w sobie wola. 
Dwudziestą piątą rocznicę Rewolu­
cji 1905 r. obchodzić będziemy z rów­
ną dumą i z równym prawem moral­
nym, jako swoje święto, we wszyst­
kich dzielnicach Rzeczypospolitej.

W dniu 10 listopada złożymy hołd 
na ołtarzu wspaniałego „wczoraj" 
Polskiej Partji Socjalistycznej. Ale 
„dzień wczorajszy"  łączy się zawsze 
z „dniem dzisiejszym", a przez niego 
sięga po „dzień ju trzejszy". Uroczy­
ste obchody, do których wzywamy 
Świat Pracy,--niech dodadzą nam sił 
do walki dziś prowadzonej, niech 
skupią masy dokoła czerwonego 
sztandaru P. P. S., niech stwierdzą, 
że bój o Demokracją jest bojem całej 
Polski Pracującej.

Przed dwudziestoma pięcioma laty 
chodziło o zdobycie — w imię Socja­
lizmu — Niepodległej Polski Ludo­
wej.

Teraz chodzi — znowuż w imię 
Socjalizmu — o zdobycie Demokracji 
io Polsce Niepodległej.

Obchodzić będziemy rocznicę Re­
wolucji 1905 r. pod znakiem Socjaliz­
mu. Niepodległości i Demokracji.

Pamiętajcie o dniu 10 listopada!

Składajcie wszelkie, choćby najdrobniejsze, ofiary na „FUNDUSZ OBRO­
NY DEMOKRACJI I WOLNOŚCI14!

SK Ł A D K I I O FIARY PR ZY JM U JE CODZIENNIE ADM INISTRACJA „R O BO TN IK A ".

WalKa o demokrację
O r g a n i z o w a n i e  „ j e d n o l i t e g o  frontu" s o c j a ' i s f y c z n e g o  w  P o l s c e

Wczoraj odbyta się w lokalu Klubu 
senackiego Z.P.P.S. Konferencja przed­
stawicieli Polskiej Parlji Socjalistycz­
nej, Niemieckiej Socjalistycznej Partji 
Pracy w Polsce, Bundu oraz Komisji 
Centralnej klasowych związków zawo­
dowych.

Przewodniczył tow. N. Barlicki.
Konferencja była poświęcona spra­

wie zbliżenia wzajemnego i ustalenia 
form ściślejszej współpracy partji so­
cjalistycznych, współpracujących już zs 
sobą oddawna na terenie klasowego ru­
chu zawodowego. W obecnym okresie 
rozwoju wewnętrznych stosunków po­
litycznych w Polsce walka o demokra­
cję wysuwa się na pierwszy plan wspól­
nych zadań całego Socjalizmu na zie­
miach Rzeczypospolitej.

Uczestnicy Konferencji przeprowa­
dzili szczegółową dyskusję; zabierali w 
niej głos kolejno tow. tow.: N. Barlicki, 
M. Niedziałkowski, H. Ehrlich, E. Zer- 
be, Z. Żuławski, K. Czapiński, W. Alter 
A, Kronig, Kociołek.

W wyniku obrad powzięto uchwały, 
które dajemy poniżej. Dyskusja wyja­
śniła najzupełniej i konieczność i mo­
żliwość ściślejszego współdziałania. Red.

„Konferencja przedstawicieli Polskiej 
Partji Socjalistycznej, Niemieckiej Socja­
listycznej Partji Pracy w Polsce, Bandu 
i Komisji Centralnej klasowych związ­
ków zawodowych, odbyta w Warszawie 
w dn. 24 października, stwierdza, że 
chwila obecna wysuwa na czoło zadań 
całej klasy robotniczej, zorganizowanej 
na ziemiach Rzplitej Polskiej w par- 
tjach socjalistycznych i w klasowym ru­
chu zawodowym, zadanie wspólnej walki 
przeciwko zamachom reakcji na podsta

nie przewagi kapitału przemysłowego 
i finansowego oraz wielkiej własności 
rolnej nad życiem społeczno • gospodar- 
czem kraju i nad dążeniami oraz potrze­
bami mas robotniczych, pracowniczych 
i włościańskich; pod tą osłoną prowa­
dzona jest przez grupy kapitalistyczno- 
ziemiaóskie wzmożona ofensywa prze­
ciw zdobyczom społecznym robotników, 
pracowników i włościan i prowadzona 
jest dalej polityka ucisku względem sze­
rokich mas t. zw. mniejszości narodo­
wych.

Konferencja uznaje za niezbędne, by 
reprezentowane na niej partie socjalis­
tyczne dążyły do ustalenia wspólnego

Z. P . P . s.
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbę­
dzie się w środę, dn. 30 b. m., w lokalu 
własnym w Sejmie o godz. U  r,

KOMISJA PARLAMENTARNA
Posiedzenie Komisji Parlamentarnej Z. P. 

P. S. odbędzie się we wtorek, dn, 29 b. m., 
o godz. l t  r., w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

PREZYDJUM.

wy ustroju demokratycznego i na prawa socjalistycznego programu rozwiązania
robotnicze.

Konferencja oświadcza, że klasa ro­
botnicza wytęży wszystkie siły i użyje 
wszelkich rozporządzalnych dla niej 
środków, by odeprzeć te zamachy, by 
złamać próby utrwalenia w Polsce dyk-

sprawy narodowościowej w Państwie 
Polskiem, a w następstwie do wprowa­
dzenia tego programu w życie.

Konferencja uważa za wskazane, by 
reprezentowane na niej partje socjalis­
tyczne utworzyły w związku z zadania-

SESJA ZWYCZAJNA SEJMU i SENATU RZECZYPOSPOLITEJ
Z O S T A Ł A  Z W O Ł A N A  N A  DZIEŃ 31 PAŹDZIERNIKA

Wczoraj marszałek Sejmu tow. Igna-1 
cy Daszyński otrzymał z Prezydjum Ra- | 
dy Ministrów dekret p. Prezydenta i

Rzeczypospolitej ,zwołujący sesję zwy­
czajną Sejmu i Senatu od dn. 31 paź­
dziernika.

Marszałek Sejmu wyznaczył termin 
pierwszego posiedzenia Sejmu na czwar­
tek 31 października, na godz. 4 pop.

ROBOTNICY I PRACOWNICY MIEJSCY OTRZYMAJĄ
50°/. ZAPOMOGI

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
kom i pracownikom miejskim 50-procen

Miejskiej uchwalone zostały wnioski 
fowej zapomogi. (Szczegóły na str. 4).

bloku, zmierzające do wypłaty robotni-

PRZESILENIE RZĄDOWE WE FRANCJI
CZY BRIAND WEJDZIE DO RZĄDU

Paryż, 24 października. (PAT). Jak 
podaje „Le Matin", Steeg jest ogólnie 
wymieniany na stanowisko prezesa rady

ministrów. Dziennik zaznacza, że jeśli­
by tow. Paul - Boncour objął ster rządu, 
domagałby się usilnie zachowania przez 
Brianda teki spraw zagranicznych. We-

STANQWISK0 SOCJALISTÓW

dług „Petit Parisien", Briand będzie 
pierwszym mężem stanu, który zostanie 
wezwany do pałacu Elizejskiego.

mą udział w Rządzie. Zależeć to będzie 
od uchwały egzekutywy socjalistycznej.

Paryż, 24 października. (AYt | W go- t do pałacu Elizejskiego przybył tow. Le- l 
dżinach popołudniowych prezydent Dou- i On Blum. Po konferencji tow. Leon Blum ! 
mergue odbył szereg konferencyj. M. i-, | oświadczył, iż socjaliści, być może, wez-1

STANOWISKO RADYKAŁÓW
Reims, 24 października. (PAT). Kon- | Daladier'a, który w przemówieniu swemlłjiż stronnictwa lewicowe winny zjedno- 

gres partji radykałów socjalnych wybrał | wezwał kongres do określenia minimal- ! czyć się w celu utworzenia nowego rzą- 
jednomyślnie przewodniczącym partji j nego programu partji, przyczem dodał, I du. W myśl tego uchwalono rezolucje.

DALADIER WEZWANY DO PREZYDENTA
PARYŻ, 24 października (P. A, T.). | z przywódcami stronnictw prezydent I rano, do pałacu Elizejskiego deputowa- 

W konsekwencji odbytych dzisiaj narad j Doumergue zawezwał na jutro, godz. 11 I nego Daladier (radykał).

ZAMACH NA WŁOSKIEGO NASTĘPCĘ TRONU W BRUKSEL1
Bruksela, 24 października. (PAT.). 

(Havas). Wczoraj, w chwili, gdy ks. 
Humbert wioski (który zaręczy! się 
z księżniczką belgijską Marją Józefi­
ną i przebywał w Brukseli, w związ­
ku z uroczystościami zaręczynowe- 
mi), wysiadał przed mogiłą Niezna­
nego Żołnierza, nieznany osobnik z

rewolwerem w ręku, wysunąwszy 
się z tłumu, skierował się raptownie 
w stronę księcia. Agent policji, ja­
dący na motocyklu, rzucił się na na­
pastnika i uderzył go pięścią w chwi­
li, gdy ten wystrzelił. Kula poszła w 
ziemię, napastnik został niezwłocz 
nie aresztowany.

Aresztowany zeznał, iż strzelał w

powietrze na znak protestu. Nazywa 
się on Fernando Derosa, iest z po­
chodzenia Wiochem, ma lat 21. stu­
diuje prawo na uniwersytecie parys­
kim. P.A.T. donosi, iż Derosa o- 
świadczył, że jest socjalistą i że czy­
nu swego dokonał z pobudek poli­
tycznych.

ZDERZENIE POCIĄGÓW NA LINJI MONACHJUM-
N0RYMBERGA

Berlin, 24 października. (PAT). Dziś 
przed południem wydarzyła się strasz­
na katastrofa kolejowa na linji Mona- 
chjum - Norymberga. W odległości kil­
ku kilometrów od Norymbergi pociąg 
pośpieszny Hamburg - Monachium wpadł 
na express, kursujący między Mona-

chjum a Berlinem. Obie lokomotywy 
zderzyły się w pełnym biegu z ukosa, 
wbijając się w siebie klinem. Zupełnie 
zdruzgotane są oba wozy pocztowe i 
część wozów pasażerskich. Czterech 
urzędników pocztowych poniosło śmierć 
na miejscu, 5-ty zaś zmarł wkrótce po

wypadku. Pozatem 13 osób odniosło tak 
ciężkie obrażenia, że nadzieja utrzyma­
nia ich przy życiu jest bardzo słaba. 
Dwadzieścia lżej rannych osób prze­
transportowano pociągiem sanitarnym 
do Berlina. Przyczyną katastrofy było 
fałszywe nastawienie sygnału.

tatorskiej formy rządów, pod których i mi chwili stałe formy kontaktu i wspól- 
osłoną dokonywa się w istocie utrwala- j pracy".

C. K. W.
Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się 

dzisiaj, w piątek, 25 października, o g. 4 pp. 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

SEKRETARJAT GENERALNY.

P O D P IS A N IE  
TRAKTATU ARBITRAŻOWEGO

POLSKO-RUMUŃSKIEGO
Bukareszt, 24 października. (PAT). 

O godz. 6-ej po poł. ministrowie Zale­
ski i Mironescu podpisali w gmachu Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych traktat 
arbitrażowy polsko - rumuński, który 
wejdzie w  życie po obustronnej ratyfi­
kacji. Traktat ten wzorowany jest na 
traktatach, zawartych przez Polskę z in- 
netni państwami, oraz analogicznych u- 
mowach, zalecanych przez Ligę Naro­
dów.

ZAM O RDO W AN IE
PROFESORA UNIWERSYTETU

Liege, 24 października. (PAT). Pewien 
obywatel sowiecki zamordował profeso­
ra uniwersytetu tutejszego Bertraude'a.

RZĄD CZECHOSŁOWACKI 
P O D A  SIĘ DO DYMISJI

29 B. M.
Praga, 24 października. (PAT). We­

dług tutejszych informacyj, obecny ga­
binet premjera Udriala poda się do dy­
misji we wtorek 29 b. m., t .zn. w dwa 
dni po wyborach do parlamentu, któ­
re, jak wiadomo, odbędą się w niedzie­
lę 27 b. m. W poniedziałek 28 b. m. 
Czechosłowacja obchodzi swe święto 
narodowe i 11-tą rocznicę powstania 
państwa czechosłowackiego

A F E R A  KORUPCYJNA  
W  BERLINIE

Berlin, 24 października. (PAT). Tu­
tejsza policja kryminalna wpadła na trop 
wielkiej afery korupcyjnej, w którą za- 
wikłanych jest cały szereg urzędników 
kolei niemieckich, magistratu berliń­
skiego! i pocztowych. Przekupieni urzę­
dnicy forytowali dostawy pewnej firmy 
budowlanej, której właścicielkę. 50-cio 
letnią wdowę Martę Kloss, pochodzącą 
rzekomo z Polski, aresztowano. Zarów­
no aresztowana, jak i wmieszani w  afe­
rę urzędnicy mieli poczynić obszerne 
zeznania w  urzędzie śledczym.

„K R A J SO W IE T Ó W "
WYLĄDOWAŁ W NEBRASCE
Moskwa, 24 października. (PAT). 

„Kraj Sowietów" wylądował wczoraj w  
North Plate w  stanie Nebraska o 348 
kilometrów za Cheynne. Lotnik Szesla- 
kow miał zamiar wylądować w Cheyn­
ne, przeleciawszy jednak szczęśliwie 
przez Góry Skaliste, nie prze-wał lotu

Pamiętajcie o biegu ulicznym 
młodzieży robotniczej i marszu 
Czerwonych Harcerzy w nie­
dziele 27 b. m.
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Kino „Colosseum” jest wciąż poa bojkotem Świata Pracy stolicy!
JAKŻE TO TAK?
W dn, 4 października czytaliśmy w 

„Głosie Prawdy11 artykuł wstępny p, t. 
„Przestrzegamy11, artykuł groźny, dum­
ny, pełen patosu; spróbujcie tylko — 
grzmiało i błyskało w redakcji zacnego 
organu — spróbujcie tylko „ruszyć11 je­
dnym palcem osobę p. Prezydenta Rze­
czypospolitej, a my Wam pokażemy!...

Ano, jakoś wytrzymaliśmy...
Wprawdzie, gdybyśmy chcieli być bar­

dzo, bardzo złośliwi, tobyśmy mogli cy­
tować przez szereg numerów różne „u- 
wagi11 i „wyrażenia11 dawnego, — po­
wiedzmy „przedmajowego11 i bezpośred­
nio „majowego11—„Głosu Prawdy11 o p. 
Prezydencie Rzeczypospolitej Stanisła­
wie Wojciechowskim, który przecie a- 
kurat tak samo reprezentował Majestat 
Państwa Polskiego, jak reprezentuje go 
dzisiaj p. Ignacy Mościcki...

Ano, nie chcieliśmy być zbytnio złoś­
liwi...

Aliści, skoro wzięliśmy do ręki wczo­
rajszy numer „Głosu Prawdy", przetar­
liśmy oczy ze zdumienia. •

Jakże to tak?...
Czytamy wyraźnie w artykule wstęp­

nym (podkreślenia nasze):
„Głowa Państwa... nie może być ma­

nekinem do reprezentacji i podpisywa­
nia ustaw, ale człowiekiem myśli, woli 
i decyzji..."

Naszem zdaniem, Konstytucja z dn, 17 
marca 1921 r. wcale a wcale nie czyni 
z Głowy Państwa „manekina11, i wcale 
nie wymaga od p, Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, by był człowiekiem, pozba­
wionym „myśli, woli i decyzj.11. Wręcz 
odwrotnie. Jeżeli chodzi o osobę p. Pre-' 
zydeota, tak „uzasadniać11 rzekomą ko­
nieczność zmiany ustawy konstytucyj­
nej nie wolno nikomu. Czyżbyśmy my 
z kolei mieli powtarzać treść dosłowna 
artykułu p. t. „Przestrzegamy11 pod a- 
dresem... „Głosu Prawdy"?

I p. Prezydent Wojciechowski nie był 
„manekinem11 w maju r .1926, i p. Pre­
zydent Mościcki wykazywał wielokrot­
nie „myśl, wolę i decyzję", wykaże je 
z pewnością raz jeszcze niebawem, u- 
dzielając — zgodnie z życzeniem Sej­
mu — dymisji gabinetowi p. Świtalskie- 
<°* Sp.

Nr. 4  *#Tygodnia“
Ukazał się nr. 4 czasopisma „Tydzień" 

pod redakcją ob. St. Thugutta. Numer 
ten zawiera, jak zwykle, artykuł wstęp­
ny pióra ob. Thugutta pod tyt. Istota 
sporu, Henryka Kowalskiego p. t. Pie­
niądze dla wsi, artykuł prezesa Błażeja 
Stolarskiego p. t. Przemiany wsi pol­
skiej, ̂  satyryczny artykuł Włodz. Jam- 
polskiego p. t. Aktorzy przechodzą przez 
scenę i in.

Ponadto numer zawiera stałe rubry­
ki: Ludzie i rzeczy, Z prasy i Nowości.

PO DWUDZIESTU PIĘCIU LATACH
W DN. 10 LISTOPADA BĘDZIEMY OBCHODZILI 25 ROCZNICĘ 

POCZĄTKU „REWOLUCJ1 1905 R.“ , POCZĄTKU WALKI ZBROJNEJ 
PROLETARJATU POLSKIEGO Z CARATEM

Dzień 10 listopada będzie w całej 
Polsce dniem uroczystego obchodu 
25 rocznicy początku walki zbrojnej

P. P. S. przeciwko caratowi.
W dniu 10 listopada muszą się od­

być wszędzie
uroczyste zgromadzenia i akadcmje,
poświęcone tej rocznicy 

Wszystkie Organizacje Partyjnie 
otrzymają szczegółowe wskazówki 
od

Sekretarjatu Generalnego 
Polskiej Partji Socjalistycznej,

W dniach 9 i 10 listopada odbę­
dzie się w Warszawie 
Zjazd b. członków Organizacji Bojo­
wej P. P, S. oraz Pogotowia Bojowe­

go P. P, S. z lat okupacji.
Na Zjazd ten zapraszamy wszyst­

kich dawnych bojowców, którzy po­
zostali wierni starym sztandarom, 
którzy pozostali wierni Idei 

Socjalizmu i Niepodległości.
We wszystkich sprawach, dotyczą­

cych Zjazdu należy się zwracać 
do tow. Tomasza Arciszewskiego, 

członka Wydziału Bojowego i wodza 
Pogotowia Bojowego, — Warszawa, 
ul. Czerwonego Krzyża 20,

albo też
do Zarządu Głównego Stowarzysze­
nia b. więźniów politycznych, W ar­
szawa, ul. Leszno 53.

Towarzyszki i Towarzysze*
Uczyńcie wszystko, by obchody 

10 listopada wypadły naprawdę 
wspaniale, by wstrząsnęły duszą, ser­
cem i sumieniem mas.

JEDENASTA KONFISKATA „POBUDKI11
W dniu wczorajszym Komisarjat Rzą­

du m. Warszawy skonfiskował 50 nr. 
„Pobudki" za cztery następujące arty­
kuły: 1) Środki walki robotników, 2)
„Policja umie bić i bić będzie", 3) Sana­
cyjne szczury uciekają, oraz nadesłany 
do redakcji przez jednego z czytelni­

ków „Pobudki" wiersz p. t. „Robo- 
ciarz".

Poprzedni numer „Pobudki" był rów­
nież skonfiskowany. W ten sposób „Po­
budka" w roku bież. ulega jedenastej z 
kolei konfiskacie, przyczem skonfisko­
wano ogółem 37 artykułów i notatek.

Dr. M I C H A Ł  G R E K
Onegdaj zmarł we Lwowie jeden z naj­

wybitniejszych członków paleśtry b. zaboru 
austrjackiego adwokat dr. Micha1 Grek. N ie­
pospolita inteligencja i temperament nie po­
zwoliły mu zamknąć się wyłącznie w swo’m 
zawodzie, którego był dumą i człowiekiem  
sztandarowym przez lat 40. Wkraczał więc 
w świat zagadnień innych, nurtujących cie­
niutką warstwę inteligencji, tonącej w  mo­
rzu mieszczańskiego kołtuństwa i typowej 
galicyjskiej szlachetczyzny.

Te aspiracje zbliżały go sympatjami do 
ruchu robotniczego socjalistycznego, któremu 
służył w rozlicznych procesach politycznych 
jako obrońca.

Pamiętnym pozostanie jeszcze na długo 
proces przeciwko księdzu Stojałowskiemu, 
który, zdradziwszy ruch ludowy, poszedł na 
służbę galicyjskiej oligarchji. Nie mogły mu 
tego darować stronnictwa chłopskie; przysz­
ło do procesów, w których przeciwko Sto- 
jałowsk'emu występował dr. Grek. Ciężko 
było wówczas ks. Stojałowskiemu, który li­
czył na swoje niepospolite talenty; zawiodły 

one jednak — i z sali sądowej wyszedł Sto-

jałowski tak zgruchotany, źe więcej już się 
nie podniósł,

W polityce czynnej dr. Grek szczęścia nie 
miał. Szukając miejsca dla siebie, znalazł je 
w grupie demokratycznej Romanowicza i 
Rutowskiego. Z jej ramienia kandydował 
i posłował z Jarosławia do wiedeńskiego 
parlamentu w latach dziewięćsetnych, wkrót­
ce jednak wrócił do adwokatury, z którą do 
końca życia się już nie rozstał.

Niemniej jednak żywo interesował się 
wszystkiemi objawami życia, zwłaszcza lat 
ostatnich przed wojną. Pociągał Go silnie 
cały ówczesny ruch niepodległościowy, któ­
remu, gdyby mógł, służyłby czynnie i bez­
pośrednio. W czasie wojny, po wyjściu wojsk 
auatrjackich, a przed wkroczeniem rosyj­
skich, zorganizował straż obywatelską, w 
końca życia już się nie rozstał.

Od paru lat czuł się już silnie znużonym 
i onegdaj zakończył życie.

Lwów stracił jedną z najcharakterystycz- 
niejszych postaci, człowieka niepospolitych 
zdolności.

Cześć Jego pamięci!

NA „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI'
Od członków OKR-u PPS w Lodzi: 
Dolecka Jadwiga zł. 5.
Wieliński Edmund zł, 25.
Lederman Marjan zł, 10.
Dolecki W ładysław zł. 5,
Grodzicka Klementyna zł. 5. 
Andrzejczak Edward zł. 5.
Potkadski Józef zł. 5.
Nowakowski Stanisław zł. 5.
Smolik Przecław zł, 10. *

Izdebski Roman zł. 20.
Bienias Antoni zł. 2,
Godas Marjan zł, 2.

Razem zł. 99.
Tow, Jotes zł .3.
Dzielnica Powiśle  —  zebrane przez tow 

Bartnikowskiego:
Bartnikowski zł. 2.
Karbowiak Jan zł. 2,
Lipiński Konstanty zł. 2.

ZWOŁANIE SESJI SEJMOWEJ
PIERWSZE POSIEDZENIE SEJMU 31 B. M.

Wczoraj po południu szef biura praw­
nego Prezydjum Rady Ministrów dr. Pię­
tak doręczył Marszałkowi Sejmu tow. 
Daszyńskiemu pismo, dotyczące zwoła­
nia sesji zwyczajnej Sejmu. Pismo opie­
wa;
„ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZE- 
CZYPOSPOLITEJ W SPRAWIE ZWO­

ŁANIA SEJMU NA SESJĘ 
ZWYCZAJNĄ.

Na podstawie art. 25 Konstytucji zwo­
łuję Sejm do m. st. Warszawy na sesję 
zwyczajną od dnia 31 października 1929 
roku.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) Ignacy Mościcki". 

Prezes Rady Ministrów (—) Świtalski. 
Warszawa, dn, 24 października 1929.

O godz. 3 pop. dr. Piętak doręczył 
zastępcy dyrektora biura Senatu nastę­
pujące pismo, dotyczące zwołania zwy­
czajnej sesji Senatu.

„ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZE­
CZYPOSPOLITEJ W SPRAWIE ZWO 

ŁANIA SENATU NA SESJĘ 
ZWYCZAJNĄ.

Na podstawie art. 37 Konstytucji zwo. 
łuję Senat do m. st. Warszawy na sesją 
zwyczajną od dnia 31 października 1929.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) I. Mościcki.

Prezes Rady Ministrów (—) Świtalski, 

Warszawa dn, 24 października 1929,

O d p o w ie d ź
Mieliśmy już niejednokrotnie okazję opi­

sania „metod pracy" p. komisarza Polakie­
wicza w Pow. Kasie Chorych w Warszawie.

Ostatni wypadek, przechodzi już w szel­
kie granice, nietylko przyzwoitości, ale 
wprost zdrowego rozsądku.

„Kurjer Poranny" z dnia wczorajszego za­
rzucił tow, Dratwie, b, komisarzowi i tow, 
Kuczewskiemu, b, dyrektorowi tej Kasy, iż 
„antydatowali" umowę o pracę zawartą 
z p. Adamem Kinelem (który nawiasem mó­
wiąc nie jest członkiem P. P. S.). Zarzut 
ten jest wyssanem z palca oszczerstwem, za 
które dziennikarze „sanacyjni11 odpowiedzą 
przed sądem. Tow. tow. Dratwa i Kuczew- 
ski zawiadomili o tem posądzeniu prokura­
turę, Po zakończeniu śledztwa oszczercy 
otrzymają odpowiednią nauczkę.

Informatorom „Kurjera Porannego11 (któ­
rych nazwiska znamy) zależało na możli- 
wem rozkolportowaniu tej infamji; jed­
nocześnie podano ją telefonicznie do kra­
kowskiego „Kurjera", który przyniósł ją 
również w wydaniu wczorajszem.
» A  teraz nieco o samych rewelacjach o p. 
Kinelu.

P. Kinel przed urlopem stwierdził, iż w 
zapasach Kasy jest 26 gr. kokainy (warto- 
ści 33 zł.) za dużo (ponad obliczenia książ­
kowe). O fakcie tym zawiadomił swych

współpracowników, nie czyniąc z tego i&A 
uej tajemnicy. W dniu powrotu p. Kinel* 
z urlopu sprowadzono inspektora farmaceu­
tycznego Urzędu Wojewódzkiego, który 
zcał fakt superaty za rzecz drobnej wagi, 
z* którą p. Kinel nawet nie może być ka­
rany.

Przy rewizji stwierdzono, iż stan księgo­
wy zapasu innych narkotyków jest zgodny 
ze stanem faktycznym z wyjątkiem wspom­
nianego wypadku.

P. Polakiewiczowi nie wystarczało to, 
wobec czego zawiadomił o tem urząd śled­
czy, no i, oczywiście, prasę rządową.

Tak się przedstawia faktyczny stan spra­
wy.

A le p. Polakiewicz tym razem przebrał 
miarkę. Cierpliwości! Zobaczymy, oo bę­
dzie na końcu!

LEKCJE RYTMIKI I PLASTYKI DLA 
KOBIET

prowadzić będzie K. R. K. S. „Start", 
poczynając od soboty 2 listopada, pod 
kierunkiem pierwszorzędnej instruktor- 
ki-specjalistki. Opłata 2 złote miesięcz­
nie. Zapisy i informacje codziennie od 
7—8 wieczór w lokalu klubu: Warecka 
nr. 7. II piętro.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR PO LSK I: Pan Topaz, sztuka w 
4 aktach Marcelego Pagnol'a, prze­
kład Adama Zagórskiego. Reżyserja K. 
Borowskiego, dekoracje St. Śliwińskiego.

Od ostatnich polskich premjer za­
wstydzająco odbija ta sztuka obca ja­
kością swej klasy, i wyrobieniem życio- 
wem. Powiadam: wyrobieniem, a nie 
np. znajomością życia, idzie tu bowiem 
raczej o socjalną wartość sztuki, która 
jest nietylko zabawna ale i pożyteczna, 
pedagogiczna, bez moralizatorstwa. Lub 
raczej jest to moralizatorstwo a rebours 
(na wspak).

Pan Topaz jest nauczycielem w szko­
le prywatnej, bardzo solidnym, lecz ży­
ciowo naiwnym. Napisy umieszczone 
na ścianie w swej klasie: „Majątek źle 
nabyty nie przynosi korzyści", „Pie­
niądz nie daje szczęścia11 bierze bardzo 
na serjo. Zadaje uczniom wypracowanie 
p. t. „Jak należy postępować w ży­
ciu?11 znając na to  pytanie odpowiedzi 
tylko książkowe, według starych kla­
sycznych wzorów. Dalsze akty jednak 
jemu samemu stawiają to  zadanie na­
prawdę i uczą go całkiem innych odpo­
wiedzi.

Dyrektor wyrzuca go ze szkoły za to, 
że zbyt sprawiedliwie klasyfikował 
uczniów, nie pardonując bogatym tuma­
nom. Topaz zostaje prywatnym nauczy­
cielem wychowanka panny Zuzy Cour- 
tois, kochanki Castel-Benaca, radcy 
miejskiego i aferzysty. Ta sprytna par­
ka korzysta z jego naiwności i z tłumio­
nego afektu do Zuzy, aby zeń uczynić 
f:guranita w brudnym interesie pana rad­
cy. Castel-Benac chce sprzedawać mia­
stu mechaniczne zamiataczki, jemu sa­
memu nie wolno tego robić, więc pod­
stawia Topaza; zamiataczki sprowadza­
ne z Włoch, będą sprzedawane jako 
jaten t i wyrób firmy Topaz, on będzie |

prowadził fikcyjne biuro i za to otrzy­
mywać będzie kwotę małą, ale kilka­
krotnie przewyższającą swoje dotych­
czasowe dochody. Chce się wymówić od 
tego szczęścia, mniema w swej naiwno­
ści, że ten dom handlowy to tylko ma­
ska, pod którą jego dobroczyńcy chcą 
ukryć swoje miłosierdzie względem nie­
go, Dotychczasowy figurant pana radcy 
otwiera jednak Topazowi oczy na rolę, 
którą ma odgrywać, — ale wtedy bie­
rze go na kawał pani Zuza, przedstawia 
mu się jako ofiara Benaca, zaklina, że­
by się poświęcił dla niej. Topaz z mi­
łości decyduje się na swój pierwszy 
grzech, wciąż jednak po dawnemu jest 
uczciwy, ma wyrzuty sumienia i np. 
szantażystę,' który chce zeń wydusić 
„miłczkowe" traktuje jakby wyrok 
wzywający go do samobójstwa. Aż w 
końcu mimowoli podsłuchał, jak pani 
Zuza w rozmowie z radcą nazywają je­
go, Topaza, idjotą. W tedy odmienia s'ę 
w nim serce i umysł; z kretyna staje się 
geniuszem; przydzieloną sobie rolę roz­
szerza, przechodzi do inicjatywy, sam 
staje się aferzystą na wielką skalę, wy­
sadza Benaca z siodła interesów i od­
biera mu także kochankę, której tak 
samo Jak on potrzebuje dla swej rekla­
my i dla swego kredytu.

Ta komedja jest bardzo dowcipna i 
zręczno, gatunkiem zaś należy do złotej 
serji finansowych komedyjek amery­
kańskich, którą w ostatnich latach ob­
ficie wystawiał Teatr Letni. Jest w niej 
duto przesady psychologicznej; nie chce 
się wierzyć, żeby taki idjotą i safandu- 
ła mógł się później przekształcić na­
prawdę w geniusza interesów. Ale jest- 
to przesada rozmyślna, ilustrująca, — 
podobna jak np. przesada w przemia­
nach „Poskromionej złośnicy" Szekspi­
ra. Dla mnie jest ta  przesada nawet 
sympatyczna. Jak  każdy intelektualista 
mam w sobie Topaza 60 proc. (niektórzy 
gotowi przypisać mi więcej). Otóż cieszy 
mnie to. że inny intelektualista poka­

zał, że „nie święci garnki lepią" i że, 
jeżeli potrzeba zachodzi, oszustami i 
świniami potrafimy być niezgorzej od 
tych, którzy nam wytykają „niedołę­
stwo". Mam w tej sztuce satysfakcję 
taką samą jak swego czasu oglądając 
pewien film amerykański, który poka­
zuje, jak inteligent zaczepiany jest na 
statku przez marynarzy, i musi w 
końcu bronić honoru pewnej damy 
przed nahalnością sternika: w walce 
na pięści zwycięża wyśmiewany inteli­
gent i film w napisie głosi: „rozum mo­
że mieć także silne pięści11.

Przypomniała mi się jeszcze praw­
dziwie europejska sztuka naszego Wi- 
nawera „Księga Hjoba". ,,Topaz" jest 
jakby stopniem wyższym od „Hjoba". 
Hjob, profesor uniwersytetu, postana­
wia być idjotą, ponieważ uważa., że — 
w Polsce — ci tylko mają szczęście; in­
teligent Topaz robi diagnozę inną — 
postanawia być świnią między świnia­
mi.

Sztuka o „Topazie" jest bardzo pe­
dagogiczna — ale jej „morał" trzeba 
osobno przyprawić i z rektyfikować. 
Najprzód odnosi się ona ściśle do sto­
sunków francuskich — u nas oddawna 
już niema w szkołach takiej naiwności. 
Kiedy przed kilku laty chciałem napisać 
artykuł o maksymach mądrości i cnoty 
zawartych niepotrzebnie jako przykła­
dy gramatyczne w podręcznikach gim­
nazjalnych do łaciny, greki itp. (np, 
zdańko: he eukrateja ten sofrosynen en 
te psyche tiktei, wstrzęmięźliwość ro­
dzi w duszy mądrość), przekonałem się, 
że już ich tam niema. A w czytanee 
polskiej niema już historyjki o ks. Janie 
Kantym, który tak prawdę lubił, że gdy 
przysiągł zbójcom, że już nie ma grosza 
przy sobie, a potem oddaliwszy się, je­
dnak go przy sobie znalazł, — wrócił 
się i zbójcom oddał. Sądzę, że w szko­
łach naszych raczej daje się zauważyć 
prąd przeciwny; bezczelność i spryciar- 
stwo maia grunt oodatnv. bo idealizm. 1

jest płonką bardzo nieśmiało szczepio­
ną, bardzo mało lub nic nie wiedzą o 
Leonidasie, Katonie, Brutusie itd. Sam 
znałem nauczyciela, który uczniów u- 
świadamiał, że Termopile były niepo- 
trzebnem głupstwem.

Należałoby, co prawda, uczyć nowej 
moralności, albo raczej: niechby zawo­
dowi etycy w szkole, a więc księża ka­
techeci nauczyli się przynajmniej, jak 
stare maksymy stosować do nowych 
stosunków. (I niech już raz poznają, że 
dekalog jest mimo ich kazuistyki, za 
ciasny). Podciąganie konkretów pod 
abstrakcyjne wskazówki — oto co naj­
trudniejsze. Toby wystarczyło w kla­
sach niższych; w wyższych trzeba tro ­
chę socjologji, ekonomji i prawa.

Nauka ekonomji powinna się tak od­
bywać, żeby także uczeń, który nie jest 
synem kupca, otrzymał pogląd na kwe- 
stje następujące: co to  jest pasek? (1 
klasa) co to jest machersitwo? (2 klasa), 
jak się robi wielkie szwindle? (3 klasa), 
jaki jest stosunek prawa do szwindlów 
i wczem ono niedomaga? jakim sposo­
bem przychodzą do skutku wielkie for­
tuny itp. Zdaje mi się, że takie kwestje 
byłyby wspaniałem urozmaiceniem do 
matematyki. W ósmej klasie „Pan To­
paz” byłby obowiązującą lekturą. Ucz­
niowie otrzymywaliby wstęp ne giełdę, 
graliby pod przewodnictwem profe­
sora (na koszt państwa), urządzaliby w 
szkole fikcyjne przedsiębiorstwa z fik- 
cyjnemi (fikcja zwykła i podwójna) 
akcjami itp. Tacy uczniowie dopiero by­
liby dobrze przygotowani do życia oby­
watelskiego. Szwindle robić i majątki 
zbijać mogliby nietylko synowie kup­
ców i przedsiębiorców, buchalterów i 
kapitalistów, lecz także synowie profe­
sorów, chłopów, dozorców itp. Bo „nie 
święci te garnki lepią".

„Pan Topaz" byłby lekturą, ale z na­
stępującą korektą. Ta satyra pedago­
giczna iest w tfruncie rzeczy fatszvrwa

i podła. Jest w niej podobna dwoistość 
jak np, w „Podfilipskim". Po oklaskach 
poznacie ich! Publiczność ryczy z za­
chwytu! To jes.t podejrzane. Klaszczą 
spryciarze i ci co pragną być nimi. Kla­
szczą, po części za udały odwet, za 
„miarka za miarkę11 — o tyle dobrze, 
Ale nasza publiczka lubi tę atmosferkę 
aferyjek, interesikóiw, robienia wielk'ch 
pieniędzy łatwym sposobem, —1 pali się 
do tego. Że ktoś został „wykiwany" — 
w to jej graj. Dobrze, na tem ostatecznie 
polega istota komedji; w tragedji jest 
odwrotnie. Ale w tym wypadku samo 
zwycięstwo jest tylko stopniowaniem 
bandytyzmu. Coś zostało niedopowie­
dziane. Sympatje tej publiczności po­
winno były dostać na końcu w pysk. 
Błędne koło szelmostwa powinno się 
było na moment przerwać. Publiczność 
wychodzi z teatru  upewniona, że cno­
ta gimnazjalna jest bzdurą, że „żyoie" 
ją zwycięża i że należy się modlić do 
boga szwindlów. Autor niby wyśmiewa 
biznesistów, lecz należy do nich całem 
sercem, oni są jego wdzięczną publicz­
nością.

Ustęp o tem, że takie korupcyjne 
szwindle, jak owego pana radcy są pod­
stawą systemu rządów demokratycz­
nych, — w tej stylizacji pasuje bardzo 
do Francji i miły jest dla ucha sanacji; 
czy tylko tłómacz dobrze go przełożył? 
Ale ten ustęp jest pewną poszlaką co 
do tego, w czem należy szukać źródła 
oburzeń autora.

Znakomicie grał tytułową rolę p. Ma< 
szyński. Szarża w aktach pierwszych 
była uzasadniona, bo szarżował i autor. 
Topaz zwycięski ostatniego aktu za­
chwycał. Mi,ła i inteligentna pani Ka­
mińska w roli Zuzy oraz p. Samborski 
w roli radcy byli wyborni.

Karol Irzykowski
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Kronika polityczna
KONFERENCJA NA ZAMKU,

Wczoraj w południe odbyła się na 
Zamku konferencja, w k tó re j. brali u- 
dział p. Prezydent Rzeczypospolitej, 
Premier Świtalski i Min. Spraw Wojsko­
wych Marsz. Piłsudski.

NOWY ARTYKUŁ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Według doniesienia Agencji Wscho­
dniej ma sio pojawić nowy artykuł Mar­
szałka Piłsudskiego jeszcze przed 
otwarciem sesji sejmowej.

DO KANOSY.
Na zjeździe wojewodów, który przed 

paroma dniami odbył się w Warszawie, 
wojewodowie otrzymali od władz cen­
tralnych szereg pouczeń co do postę­
powania i kierunku polityki, jakiego 
mają się trzymać. Pomiędzy innemi po­
uczono wojewodów, aby w stosunku do 
kleru rzymsko-katolickiego odnosili się 
z całą atencją, a, broń Boże, unikali 
wszystkiego, co może jątrzyć i drażnić. 
Wpływy kleru w Polsce są jeszcze du­
że i — kto wie — czy jednym z powo­
dów niepopularności sanacji nie jest to, 
że ten czy ów, starosta nazbyt wolno- 
myślnie sobie poczynał.
MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI CAR 

W STUDZIEŃCU.
Agencja PRESS dowiaduje się, te  p. 

Minister Sprawiedliwości Stanisław Car 
wyjechał wczoraj rano do Studzieńca, 
celem dokonania wizytacji zakładu wy- 
rhowawczo-poprawczego dla nieletnich.

USTĄPIENIE WICEWOJEWODY 
WARSZAWSKIEGO.

Sprawa ustąpienia wicewojewody 
warszawskiego, p. Łopatto, została roz­
strzygnięta. Wniosek o przeniesienie wi­
cewojewody Łopatto w stan nieczynny 
zostanie wniesiony na najbliższe posie­
dzenie Rady Ministrów. Dotychczas 
nie zapadła jeszcze decyzja, kto będzie 
zastępcą wicewojewody Łopatto.

NOWY DYREKTOR KOLEI PAŃ­
STWOWYCH W WILNIE.

Jak  się dowiadujemy, dotychczasowy 
dyrektor kolei państwowych w Wilnie, 
in i Staszewski, przeniesiony zostaje 
z dniem 1 listopada r, b. w stan nieczyn­
ny. Kierownictwo dyrekcji wileńskiej 
objął inż. K. Falkowski, który donie- 
dawna pełnił obowiązki głównego in­
spektora w Ministerstwie Komuni­
kacji.
URLOP PŁK. JAGRYM-MALESZEW- 

SKIEGO.
W najbliższych dniach udaje się na 

urlop kuracyjny komendant główny PP. 
płk. Jagrym-Maleszewski.
SPRAWA PROGÓW KOLEJOWYCH.

Posiedzenie Nadzwyczajnej Komisji 
Sejmowej dla zbadania polityki progo­
wej Mirnist. Komunikacji odbędzie się w 
piątek, dnia 25 października r. b., o 
godz. 10 m. 30, w sali Nr. 1. Na porząd­
ku dziennym referat przewodniczącego 
tow. Hausnera i program dalszej pracy.
LEKARZE JAPOŃSCY ZWIEDZAJĄ 

POLSKĘ.
Wczoraj przybył do Warszawy prof, 

ir. Myjaima, w towarzystwie drugiego 
Japończyka lekarza, dr. Oho*i, Obaj 
wybitni lekarze japońscy badają zaga­
dnienia organizacji i działalności służ­
by zdrowia w Polsce. W południe le­
karza japońscy złożyli wizytę w depar­
tamencie służby zdrowia MSW. Po po­
łudniu goście japońscy zwiedzili Pań­
stwowy Instytut Hygjeny. Dziś leka- j 
rze japońscy zwiedzać będą szpitale i j 
niejakie urządzenia sanitarne. j

„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" W  DZIEDZINIE OŚWIATY
Kraj miał już sposobność bliżej 

poznać „radosną twórczość" obozu 
„sanacyjnego" w  różnych jej przeja­
wach i w różnych dziedzinach.

W ięc podziwialiśmy ją np. w „in­
westycjach" p. Miedzińskiego i w ko­
lejnictwie i w  kredytach B, G. K. i 
na wielu innych polach. Warto ją 
tedy oglądnąć także w  dziedzinie 
takiei jak —  szkolnictw o, w dziedzi­
nie dla narodu i jego przyszłości by* 
najmniej nie obojętnej.

Nowemu już Sejmowi przedłożył 
Rząd z wiosną ub. r. projekt ustawy 
o inwestycjach na okrągło 90 milj, 
zł.... Ślicznie! Tylko w proiekcie 
tym był pewien „mankamencik", 
Oto inwestycje te dotyczyły prze­
ważnie budynków administracyjnych. 
Budownictwo dla celów  ośw iato­
wych poszło na szary koniec... 
W prawdzie budowa gmachów dla 
wojska czy administracji bynajmniej 
nie jest zbyteczną... Jeżeli jednak 
na zaspokojenie w szystkich potrzeb 
„niema" funduszów, tedy winno się 
uwzględniać to, co naglejsze.

A  budowa np. szkół pow szech­
nych —  w  kraiu takiego jeszcze a- 
nolfabetyzm u, jak Polska! — lub po­
moc dla wyższych zakładów nauko­
wych, to rzeczy, o których chyba 
nikt nie powie, by mogły „czekać", 
by były mniej pilne od np, budynków  
starościńskich czy wojewódzkich.

Ponieważ w projekcie rządowym, 
wobec rozpoczynającego się sezonu 
budowlanego, trudno już było głęb­
sze przeprowadzać zmiany, tedy 
Sejm zlekceważonego przez Rząd 
„kopciuszka" - ośw iatę wziął w o- 
piekę w ten sposób, że w budżecie 
na rok 1928 29 na budow ę szkól po ­
w szechnych wstaw ił odpowiednią su­
mę, uwzględniając przytem jeszcze 
pomoc dla wyższych zakładów nau­
kowych.

I cóż z tern zrobił Rząd?! Oto 
uchwałę Sejmu zlekcew ażył sobie 
zupełnie!.,, Cóż tutai — wedle świa­
tłej opinji „sanacji" — ma do gada­
nia „bezecny" i „gadulski" i „par- 
tyinictwem przeżarty" Sejm?! „Oni" 
tylko, „wodzowie narodu" wszystko 
robią... mądrzej i lepiej. W ięc krok 
Sejmu uznany został za „demago- 
Igję", za „złośliwość", i wszystko... 
zostało po staremu.

Jakkolwiek w pływ y skarbowe 
przewyższyły preliminowane przez 
Rząd, a przez Sejm zatwierdzone mu 
w ydatk i w latach od 1926 do 1928 
o przeszło  miliard, z których Rząd 
wydał sobie bez wiedzy Sejmu na 
różne „potrzeby" przeszło  pół mil- 
jarda, jakkolwiek Marsz. Piłsudski, 
broniąc tych przekroczeń przed T ry­
bunałem Stanu, twierdził, iż stan 
skarbu był tak św ietny, że poprostu 
nie wiedziano, co robić z nadw yżka­
mi kasow em i, wobec czego Rząd

musiał wydawać je „m ożliwie szyb­
ko drogą państw ow ą" —  to jednak 
mimo to wszystko, oświata i jej pa­
lące potrzeby musiała i musi nadal 
„czekać"!

A  teraz zobaczmy do czego trzy- 
letnie rządy „sanacyjne" doprowa­
dziły w dziedzinie wyższych uczel­
ni. I tu dajemy głos stronie najbar­
dziej autorytatywnej, bo przedsta­
w icielowi Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Oto na inauguracji roku szkolnego 
na Uniw. Jag, dn. 15 b. m. prorektor 
dr. M archlew ski, przedkładając spra­
wozdanie za r. ub., wypowiedział u- 
wagi następujące:

„Niestety, środki naukowe i budynki 
są po dawnemu wysoce niewystarczają­
ce, utrudniające pracę, zniechęcające pra­
cowników, przynosząc tem samem wielką 

szkodę polskiej nauce.
Pomijam bolączki budowlane zakładów  

naukowych — nie mogę atoli przem il­
czeć spraw y Bibljoteki Jagiellońskiej i 
kliniki ginekologicznej, k tó re  stanowią 
w teraźniejszej fazie rozwoju unlwersyte- 
tu prawdziwe nieszczęście.

Zdawało 6ię, źe dzięki watawieniu do 
budżetu inwestycyjnego na rok 1928,29 
przez ówczesny rząd kw oty i tniljona na 
budowę nowej Bibljoteki spraw a tak w aż­
na d la całej polskiej nauki ruszyła w resz­
cie z martwego punktu. Tymczasem w 
ostatnich właśnie tygodniach zaszedł dla 
uniw ersytetu zgolą nieprzewidziany fakt, 
że ministerjum robót publicznych wyco­
fało asygnowany już tutejszej dyrekcji 
robót publicznych kredyt na rozpoczęcie 
nowego gmachu Bibljoteki, nie zostawia­
jąc nawet drobnej stosunkowo kwoty na 
pokrycie kosztów rozpoczętych planów 
szczegółowych i kosztorysu oraz na prze­
prowadzenie kanalizacji terenu pod bu­
dowę Bibljoteki przeznaczonego.

Oczywis'cie senat akadem icki i d y rek ­
cja Bibljoteki nie mogą nadal przyjąć 
żadnej odpowiedzialności za całość 1 bez­
pieczeństwo zbiorów bibljotecznych.

ŚMIERĆ PRZY PRACY
Wczoraj w południe przy ul. Żytniej 20 

zdarzył się tragiczny wypadek, którego 
szczegóły są następujące: Robotnik z fa­
bryki makaronów „Renard" 39-letni F. 
Hendzel (Grochów), stojąc na progu bra­
my, spojrzał w głąb podwórza, chcąc 
sprawdzić, czy przejedzie platforma, na­
ładowana maszynami. W tym momencie 
koń ruszył, zaś Hendzel został przygnie­
ciony platformą do muru w bramie. Le­
karz Pogotowia stwierdził złamanie pod­
stawy czaszki i ranę tłuczoną głowy. 
Ofiarę wypadku przewieziono do szpita­
la na Czyste, gdzie wkrótce zma-l. Hen- 
dzel pozostawił żonę i troje dzieci.

(W. A D.)

Dnia 20 b. m. w południe w fabryce 
Renard przy ulicy Żytniej 20 został za­
bity przy warsztacie pracy towarzysz!

|  Aleksander Hendzel
1  członek, dzielnicy Starówka P. P. S.

i

Miałem obowiązek bez ogródrk społe­
czeństwo o tym stanie rzeczy poinformo­
wać. Uniwersytet zrobił wszystko, co je*t 
w jego mocy, ażeby pchnąć budowę B i­
bljoteki na w łaściwe tory i spo tkał *ię 
z niepowodzeniem. Może opinja publicz­
na, dbała o skarby, dokumentujące naszą 
przeszłość i będące zadatkiem na przy­
szłość, wskóra więcej, aniżeli my‘‘.

Z dalszego spraw ozdania okazuje się, 
źe władze centralne również po maco­
szemu obeszły się z budową kliniki gine­
kologicznej. Część robót bardzo pilnych 
odroczono do przyszłego roku, co ma fa­
talne następstwa dla reszty adaptacyi 
w ewnętrznych. Zwłoka ta jest tem bar- 
dziej dotkliw a, źe jak wiadomo, stan s ta ­
rej kliniki urąga wszelkim zasadom hy­
gjeny, że tylko dzięki nadzwyczajnym w y­
siłkom dyrektora i całego personelu kli­
nicznego nie przyszło dotąd do katastro­
fy-
Oto krótka a wymowna skarga, w  

najwyższej już desperacji i trosce o ju­
tro rzucona w twarz „sanacji" przed 
sądem opinji publicznej...

A iakże jest w W arszaw ie? 0  tem 
mogą najwięcej powiedzieć zarówno 
profesorowie jak i słuchacze W szech­
nicy czy Politechniki.

Miły Boże! Jakież to wydatki 
były dla Rządu w minionym okre­
sie „pilniejsze"?! Ot parę przykła­
dów pierwszych z brzegu... Na ulgi 
dla takiej np. „Kooprolnei" po kilka 
miljonów zł. rocznie, nie licząc osob­
nych kredytów ; na różne — powiedz­
my otwarcie —  „niepew ne" „inwe­
stycje" znowuż miljony, na hoine po­
życzki z B. G, K. również mdiony, a 
nawet i na wybory miljony! W szyst. 
ko z pieniędzy państwowych, a więc 
złożonych przez kraj!

A  dla nauki polskiej brakło... Jed­
nego miljona! A uboga młodzież, 
garnąca się do nauki, przeżywać mu­
si istne dramaty, deptać powołanie 
: wykolejać choćby najświetniejsze 
talenty tylko z tej przyczvny, że nie­
ma na op łatę  coraz bardziej śrubo­
w anego „czesnego", przeznaczone­
go na „pomoc" dla zakładów, bo 
Rząd dla nauki „niem a pieniędzy".

W  końcu skromne pytanie nawia­
sowe. Czy p, dr. M archlew ski nie 
ma przypadkiem chęci póiść... na 
emeryturę?... Bo jeżeli go za jego 
śmiałe słowa nie przeniosą „dla do­
bra służby” w „stan nieczynny", jak 
tylu, tylu innych, to będzie to już 
chyba nadzwyczajność.

Kcz.

UROCZYSTE ZEBRANIE 
DZIELNICY JEROZOLIMSKIEJ P. P. S.

W niedzielę, dn, 27 b. m , o godz. 10 rano, 
w rocznicę pierwszego zebrania Dzielnicy po 
rozłamie, odbędzie się w sali Zw. Rob. Przem, 
Metalowego, Leszno 53

UROCZYSTE ZEBRANIE 
DZIELNICY JEROZOLIMSKIEJ P. P. S.

W zebraniu wezmą udział przedstawiciele 
wiadz P. P. S. oraz honorowy przewodni­
czący Dzielnicy, tow. poseł Arciszewski. 
W czasie uroczystości nastąpi odsłonięcie 
Sztandaru Organizacji P, P S. w Budowle 
Parowozów.

Uroczystość uświetni część koncertowa.

Komitet
Dzielnicy Jerozolimskiej P P.S.

Sztuki Plastyczne
ANDRZEJ PRONASZKO.
(Salon Sztuki Czesława Garlińskiego, 

Mazowiecka 8).

Bracia Andrzej i Zbigniew Pronasz­
kowie torowali u nas, w latach 1917 — 
1920, drogę nowemu malarstwu. Wraz 
z Tytusem Czyżewskim, Stanisławem 
Ignacym Witkiewiczem i Augustem Za­
moyskim należeli do założycieli grupy 
„Formistów" krakowskich. Można się 
różnie zapatrywać na oiryginalnoćć tego 
ruchu ( w którym było potrosze wszyst­
ko: Cezanne i secesja, postimpresjonizm 
i kubizm, futuryzm włoski i ekspresjo- 
nizm niemiecki); można twierdzić, że 
formiści nie pozostawili po sobie ani je­
dnego dzieła trwałej wartości; niepo­
dobna wszakże zaprzeczyć temu, że w 
polskiero życiu artystyicznem stanowili 
oni ferment sdlmy i ożywczy. Mato kto 
pozostał później przy „formizmie", ale 
niemal wszyscy malarze młodsi przezeń 
przeszli i prawie każdy mu coś za­
wdzięcza. Wielką zasługą formistów 
była walka z koncepcją obrazu jako od­
tworzenia pewmego wycinka rzeczywi­
stości i propagowanie koncepcji obrazu 
jako pewnego samodzielnego systemu 
Itnij i płaszczyzn barwnych, który ma /

nam przedewszystkiem sprawić zado­
wolenie jako taki.

Po rozbiciu się ruchu formistycznego, 
około r. 1922, drogi obu braci rozeszły 
się. Andrzej pozostał wierny formizmo­
wi, Zbigniew przeszedł do jakiegoś li- 
nearno-rzeźbiarskiego klasycyzmu, by 
później przerzucić się znowu do stylu 
bardziej malarskiego. W r. 1925/26 pra­
cowali razem jako kompo-zytorowie 
przestrzeni scenicznej i malarze deko- 
racyj w niezapomnianym Teatrze im. 
Bogusławskiego. Odegrali oni tutaj zno­
wu rolę pionerów, przeszczepiali na 
n,asz grunt i rozwijali tutaj dalej nowe 
pomysły w dziedzinie dekoracji teatral­
nej, które w tym czasie kiełkowały za 
granicą.

W ostatnich czasach Andrzej Pro- 
naszko zajmuje się znowu wiele teatrem. 
W raz z Szymonem -Syrkusem projekto 
wał dekoracje do wystawianego w ro­
ku 1928 w Cyrku warsza%vskim „Gole­
ma". Wraz z nim opracował również 
projekt wielkiego teatru widowiskowe­
go, obliczonego na trzy tysiące widzów.

Zdawało się, że niedawne wstąpienie 
Pronaszki do grupy „Praesens", po­
ciągnie za sobą pewien zwrot na lewo 
również w jego malarstwie. Tymczasem 
wystawione obecnie akwarele —- zlek- 
ka stylizowane w barwie i w kształcie 
pejzaże z południowej Francji — św ad- 
czą raczej o pewnym zwrocie na prawo.

Powinny one znaleźć uznanie nawet u 
najbardziej umiarkowanych zwolenni­
ków nowych prądów.
FELIKS FRYDMAN.
(Żydowskie Towarzystwo Krzewienia 

Sztuk Pięknych, Królewska 51).
W obrazach Frydmana uderzają zwła­

szcza dwa rysy: niepokój i brak miary. 
Do nich przyłącza się trzeci — wielka 
wrażliwość na wpływy. Cezanne i Van 
Gogh, kubizm, wrczesny i późny, eks- 
presjonizm niemiecki ze swemi linjami 
skośne mi i orgjami jaskrawych barw, 
Modigliani ze swymi melodyjnymi o- 
krągłymi zarysami i Kisling ze swemi 
blaszkowatemi oczami i jakby wycię- 
temi z drzewa rękoma odbijają się w 
jego dziełach, Do prac najlepszych za­
liczam portrety umyslowców żydow­
skich (których karykaturalne deforma­
cje przywodzą znowu na myśl werystów 
niemieckich — Jerzego Grosza i Ottona 
Dixa) oraz niektóre półpostacie i głów­
ki młodych dziewcząt o oczach pełnych 
smutku i melanchołji
ABRAM GUTERMAN I ZYGFRYD 

KAMIŃSKI.
(Grupa malarzy przy piśmie „Ojfgang". 
Lokal Związku Pracowników Handlo­

wych, Senatorska 36).
Chciałoby się napisać coś dobrego o 

pracach Abrama Gutermana. Sadzać z.

poruszanych przez niego tematów, są­
dząc dalej z tytułów jego obrazów, pra­
gnie on nam powiedzieć wiele rzeczy. 
Bolą go sprawy najrozmaitsze: prosty­
tucja, pijaństwo, fanatyzm, wojna. Ale 
niedość jeszcze mieć wiele do powiedze­
nia: trzeba umieć to powiedzieć. Ar­
tyzm, to nietylko bogactwo wewnętrz­
ne, ale również władanie środkami swej 
sztuki. Artyzm, to dalej umiar, dyscy­
plina, opanowanie. Jednego i drugiego 
zaś brak Gutermanowi.

Zygfryd Kamiński od szeregu lat upra­
wia jeden rodzaj, stanowiący coś po­
średniego między malowidłem, a wyci­
nanką, utworzoną z geometrycznie sty­
lizowanych bądź barwnych, bądź czar­
nych, białych i szarych płaszczyzn. Te­
matami tych wycinanek są bądź maszy­
ny, bądź drobne obrazki ze współczes­
nego życia („Revue", „Na plaży", „Pił­
ka nożna", „Jazz-band", „Saksofon", 
.Tenis", „Przy aucie", „Przed odlo­
tem"). Prace te, przypominające nie­
które podobne utwory konstruktywi­
stów rosyjskich, są dobrze , skompono­
wane i zajmujące. (Natomiast fotomon­
taże Kamińskiego trochę mnie rozczaro­
wały: są one ubogie w treść, mało po- 

* w technice).

Mieczysław Wałlis,

PRZEGLĄD PRASY
Upadek Brianda.

Wszystkie pisma, które nie wypc 
wiedziały się w sprawie przesilenia rzą 
dowego we Francji, dwa dni temu, uczy 
niły to wczoraj. Daje to miarę zaintere 
sowania, wywołanego dymisją gabinett 
Brianda. Pisma sanacyjne korzystaj: 
przytem chętnie z okazji, by użyć sobu 
na „sejmowładztwie" francuskiem.

Celuje pod tym względem „Kurjei 
Poranny", jakby osobiście dotknięty 
dymisją Brianda. Tak samo zresztą był 
„niepocieszony" po upadku Poincarego. 
Winę za upadek Brianda przypisuje tow. 
Blumowi, którego p. Ehrenberg bardzc 
a bardzo nie lubi.

Tymczasem „Przedświt" ogłasza re­
welacyjną wiadomość, że „Brianda oba­
lił sam.., Briand, a ewentualnej próbie 
utworzenia lewicowego rządu przez ra ­
dykałów czy socjalistów odmawia... po­
ważnego charakteru. Bo w oczach 
„Przedświtu" powagą cieszy się już tyl­
ko faszyzm.

„Czas" jest bodaj równie co „Przed­
świt" zaniepokojony możliwością pow­
stania lewicowego rządu i załamuje rę­
ce nad losem.,, Polsk', gdyby tak obok 
rządu Macdonalda przyszedł do władzy 
rząd Herriota. Gwałtu! A przecież w 
r. 1924 były już takie dwa straszne rzą­
dy, które dały światu Protokuł Genew­
ski, ratyfikowany przez Polskę. Prze­
cież nie kto inny, jak rząd Macdonalda, 
podniósł poselstwo polskie do ambasa­
dy, za co sanacyjne organy tyle wyra­
żały mu wdzięczności. Czy można trak­
tować serjo taką prasę?

„A. B. C,“ znowuż widzi już powrót 
Wilhelma na tron niemiecki, porzucenie 
planu Younga, nacjonalistów francuskich 
u steru rządów i inne endeckie marze­
nia senne na jawie.

Nowa „radość" w obozie „radosnej 
twórczości".

„Glos Prawdy" urozmaica ostatnie dn: 
swego żywota iście cyrkowemi błazeń­
stwami. Oto obwieszcza Polsce „niezwy­
kle radosny fakt", że sprawy ustrojowe 
przenikają do mas, że konieczność zmia­
ny konstytucji „zapadła głęboko w du­
szę społeczeństwa", że dziś „na Sejm 
patrzą z niedowierzaniem, niechęcią, 
często z pogardą, miljony oczu". Niema 
w tem ani słowa prawdy. Prawda wy­
gląda całkiem odwrotnie. Zresztą sam 
p. Świtalski skaTżył się przed kilku dnia­
mi na obojętność społeczeństwa wobec 
zagadnień ważnych, mając na myśli 
właśnie konstytucję.

Ale na tem nie koniec. Organ puł­
kowników przyznaje otwarcie, że pro­
jekt BB nie ma najmniejszych szans 
przejścia w Sejmie, ale mimo to zapew­
nia, że „najszersze rzesze obywateli 
Państwa nie mają żadnej wątpliwość'', 
źe zupełnie określone zmiany w pręd­
kim czasie nastąpią. Dyskusje, jakie się 
w tych sprawach między ludźmi toczą, 
dotyczą nie istoty rzeczy, ale czasu i 
sposobu, w jaki zmiana nastąpi",

A więc znowu lekkie wygrażanie za­
machem stanu. Tym razem „rozbudzona 
opinja publiczna" rzekomo będzie pcha­
ła do zamachu. Cóż to za nowy szwin­
del sanacyjny?!

(Trafił swój do swego"..,
W tych dniach PAT rozesłał do pisn 

artykuł wiedeńskiej gazety „Neues Wie 
ner Abendbłatt", wychwalający Piłsud­
skiego i jego walkę z parlamentem. „Na­
przód" wyjaśnia, kto jest tym nowym 
piłsudczykiem:

„Neues W iener A bendbłatt" (wieczor­
ne wydanie „Neues W iener Tagbiatt") 
należy do koncernu pism, wydawanych 
przez fabrykę papieru Steyrermuhl. 
którego czele stoi i którego głównym 
akcjonarjuszem  jest Sieghart, prezynent 
skrachowanego przed kilku dniami Bo- 
denkreditanatalt. W iedeńczycy, czytając 
w tem piśmie hymny pochwalne na cześć 
sanacji w Polsce, pomyślą sobie: „trafi? 
swój do swego”...

B.

WYSTAWA
PROJEKTÓW NA MALOWIDŁA 

DLA SEJMU
W niedzielę 27 b. m. o godz. 12 odbędzie 

się w Polskim Klubie A rtystycznym  (Al. J e ­
rozolimska 39, hotel Polonia) otwarcie wy­
stawy projektów  konkursowych na malowi­
dła ścienne w sali Sejmu. Ja k  wiadomo, z 
pośród nadesłanych kilkudziesięciu prac ju ­
ry  nagrodziło prace prof. Mehoffera, Ślen- 
dzińskiego, Sichulskiego i Bartla.

I_j~nwn i'^ 1 r ~ >«r  *1 —

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie p ra c y
Młody literat poszukuje jakiejkolwiek 

pracy. Może być biurowa. Oferty dla 
Włodzimierza Słobodnika. Leszno 60, 
m. 6.

Student IV roku prawa po&zukuje posa­
dy, względnie korepetycji. Zgłoszenia pod

1M, B. do Redakcii ..Robotnika"-
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S A MORZĄD STCLfCY

ROBOTNICY I PRACOWNICY MIEJSCY 
OTRZYMAJĄ 50 PROCENTOWĄ ZAPOMOGĘ

RADA MIEJSKA UCHWALIŁA WNIOSKI MNIEJSZOŚCI 
KOMISJI FINANSOWO BUDŻETOW EJ — ODW RÓT B .B .S . 

DEBATA NAD KLĘSKĄ BEZDOMNOŚCI.
(r.). W dniu wczorajszym została wresz­

cie załatwiona przez Radę Miejską 6prawa 
wypłaty zapomogi dla robotników i pra­
cowników miejskich.

PO MYŚLI ŻĄDAŃ BLOKU.
Załatwiona została ta sprawa po myśli 

żądań Bloku związków pracowników miej­
skich, natomiast dcmagogja BBS. została 
wczoraj zdemaskowana i przypieczętowa­
na w całej pełni.

Jak wiadomo na wtorkowem posiedzeniu 
komisji finansowo - budżetowej wnioski 
Bloku nie uzyskały większości.

Komisja finansowo - budżetowa uchwa­
liła wnioski Magistratu. Według tego pro­
jektu załatwienia sprawy pracownicy miej­
scy mieli otrzymać 25% a conto 13 pen- 
«'i i 25% a conto poborów, przyczem Ma­
gistrat chciał skonwertować sobie należno­
ści od pracowników miejskich z tytułu u- 
dzielanych poprzednio zaliczek.

Wnioski, które nie uzyskały większości 
w komisji finansowo - budżetowej, zostały 
zgłoszone, jako votum mniejszości. Zmie­
rzały one do wypłacenia pracownikom 
miejskim 50% zapomogi, z odroczeniem 

sprawy jej zwrotu do 1 kwietnia 1930 r.; 
czyli do rozpoczęcia nowego roku budżeto­
wego.

W dyskusji przemawiali przedstawiciele 
wszystkich stronnictw,

P. P, S. przez usta tow. Hartleba i Arci­
szewskiego poparła wniosek o wypłatę 50% 
zapomogi, bez obciążania 13 pensji i pobo­
rów. Tow. Harlleb sprzeciwił się też pro­
jektowi Magistratu przeprowadzenia kon­
wersji sum poprzednio zaliczkowanych pra­
cownikom miejskim. Tow. Arciszewski od­
malował ciężkie położenie pracowników 
miejskich i apelował raz jeszcze do Rady 
Miejskiej, by z powagą załatwiła tę sprawę.

Nowy koziołek BBS.
Bebesowcy, którzy łudzili kłamliwie ma­

sy obietnicami 75 %■ zapomogi, zgłosili już 
na poprzedniem posiedzeniu wniosek o 65% 
zapomogi. Miała to być jeszcze ciągle li- 
tvtacja z Blokiem.

Wczoraj bebesowcy przycichli i o tych

65% — nie było już mowy, natomiast pan 
Szczypiorski przepisał treść żądań Bloku 
i zgłosił je, jako wnioski BBS.

Oto, jak „poważnie" traktowali bebe­
sowcy swą walkę o zapomogę dla pracow­
ników miejskich. Oni to działali z moty­
wów politycznych, dobro pracowników 
miejskich mając na ostatnim planie. Wresz­
cie wczoraj zdemaskowali 6ię do końca, 
jako gromada politycznych szarlatanów,

GŁOSOWANIE.
W glosowaniu wnioski mniejszości, a za­

tem wnioski zgłoszone przez P. P. S. i 
stronnictwa popierające Blok — zostały 

przyjęte.
Pracownicy miejscy otrzymać więc małą 

50% zapomogi, co do której ściągnięcia lub 
umorzenia zapadnie decyzja dopiero po 
1 kwietnia 1930 r. Do tego czasu opraco­
wane zostaną z pewnością sposoby, które 
pozwolą na umorzenie tej zapomogi i uzna­
nie jej za bezzwrotną.

Zapomoga ta ma zostać pracownikom 
miejskim wypłacona w całości Magistrat 
nie będzie konwertował kwot, które winni 
mu są pracownicy miejscy z tytułu po­
przednio pobranych zal’czek — lecz będzie 
je jak dotąd potrącał procentowo z pobo­
rów.

Trzynasta pensja w ten sposób nie zosta­
ła obciążona żadną zaliczką ł będzie w 
swoim czasie, w całości wypłacona.

Tak więc skończyła się 6prawa zapomogi 
dl? pracowników miejskich. Gdyby nie de- 
roagogja bebesowców, dzięki którym spra­
wa ta ciągnęła się tyle tygodni — pracow­
nicy miejscy dawno zrealizowaliby słuszne 
żądania wysunięte przez Blok.

To, czego pracownicy miejscy byli świad­
kami w związku ze sprawą zapomogi prze­
kona ich jasno, źe BBS. i metody jaworow- 
szczyków zasługują na potępienie i pogar­
dę.

KLĘSKA BEZDOMNOŚCI,
Następnie Rada Miejska przystąpiła do 

debaty nad sprawą bezdomności. Tę część 
sprawozdania odkładamy, z braku miejsca, 
do następnego numeru.

MŁODZIEŻ A 2 5  ROCZNICA POCZĄTKU 
WALK PROLETARIATU Z CARATEM

KOMUNIKAT K. C. ORGAN. MŁODZ. T. U .R.
Egzekutywa Komitetu Centralnego 

Organizacji Młodzieży T. U. R. na po­
siedzeniu w  dn. 23 b. m. uchwaliła wez­
wać wszystkie organizacje i całą mło­
dzież robotniczą do wzięcia masowego 
udziału w uroczystych obchodach 25 
rocznicy walk proletariatu polskiego 
Z ca-atem.

Obchody te zgodnie z inicjatywą Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Partji So­
cjalistycznej odbędą się w dniu 10 listo­
pada b. r. W uroczystościach tych, w  
których wezmą udział komitety partyj­
ne, organizacje zawodowe, kulturalno- 
oświatowe, sportowe i masy proletar­
iatu — nie może zabraknąć młodzieży 
robotniczej i jej przedstawicieli Org. 
Młodz. T. U. R.

Młodzież robotnicza jaknajwydatniej 
przyczynić się musi do uświetnienia 
rocznicy bohaterskich walk z caratem,

dając świadectwo dla swej czd  dla tych 
co pełni poświęcenia walczyli i ginęli 
za Niepodległość i Socjalizm.

Organizacje Młodzieży T. U. R. win­
ny porozumieć się w  swych miejsco­
wościach z innemi organizacjami robot- 
niczemi, urządzającemu te obchody ce­
lem uzgodnienia programu uroczysto­
ści 10 listopada. Należy się starać by 
w poszczególnych imprezach jaknajbar- 
dziej uwidoczniony został udział mło­
dzieży. W  pochodach winny być wyod­
rębnione grupy młodzieży pod sztanda­
rami T. U. R. W miarę możności, zależ­
nie od stosunków należy organizować 
specjalne akademje młodzieży, a przy­
najmniej dążyć do tego by na akadem­
iach lub innego rodzaju obchodach 
przemawiali przedstawiciele młodzieży.

Egzekutywa Komitetu Centralnego 
Organ. Młodz, T. U. R.

BIEG ULICZNY
W arsz. Organ. Młodz. T. U. R. i 

W arsz. Rob. Spo-rt. Kom. Okr. urzą­
dzają w  niedzielę, dn. 27 b. m. Bieg 
uliczny z okazji zakończenia sezonu 
lekkoatletycznego.

S tart godz. 10-ej r. z boiska „Skry". 
T rasa wynosi około 3000 mtr. i b ie­
gnie ulicami: Okopową, Leszno, Że­
lazną, Wolność, Okopową do boiska 
„Skry".

Zaoisy przyjmują: S ekre tarja t W. O. 
Mł. T.U.R, ul. W arecka 7, godz. 10—2

po poł. i 5 — 8 wiecz.; wszystkie Koła 
M łodzieży Turowej, Sekretarja t W. R. 
S. K. O., ul. Flory 1, godz. 7—9 wiecz. 
oraz wszystkie robotnicze kluby spor­
towe, wchodzące w skład Z. R. S, S.

Badania lekarskie będą się odbywa­
ły, począwszy już od godz. 8.30 r. w 
niedzielę 27 b. m., w lokalu „Skry".

Towarzysze! zapisujcie się do biegu.

Komitet Wykon. W. O. Młodz. TUR 
Zarząd W. R, S. K. O.

MARSZ DRUŻYNOWY CZERWONEGO HARCERSTWA
W niedzielę 27 b. m. odbędzie się 

m arsz drużynowy Czerwonego H arcer­
stw a przez ulice W arszawy. S ta rt o g. 
9 r. z podwórza domu Zw. Rob. Przem. 
M etalowego, ul. Leszno 53.

T rasa m arszu biegnie ulicami: Lesz­
no, Okopowa do boiska „Skry".

Do m arszu zgłosiło się już kilkanaś­

cie drużyn — łącznie z grupą „Przysz­
łość", istniejącą przy R. K. S. „Skra", 

Zbiórka zawodników w  niedzielę o g, 
8 m. 30 rano na boisku „Skry”. Turow- 
cy winni się stawić o tej samej godzi­
nie w  lokalu Organizacji Młodz, TUR-a 
powązkowskiego przy ul. Dzielnej 95. 
Rada Huica Warsz. Czerw. Harcerstwa.

ZATRUCIE GAZAMI
W czoraj o godz. 19 przy ul. Chałubiń 

skiego 4, w nowobudowanym gmachu 
9-cio piętrowym , należącym  do M iniste- 
rjum robót publicznych, zajęty przy 
m ontowaniu w indy elektrom onter Józef 
Seweryniak, w czasie pracy, upuścił do 
dołu głębokiego na 6 m etrów, śrubokręt. 
Seweryniak zeszedł dio dołu i tam przy­
św iecał sobie m aszynką benzynową. 
W krótce w dole nagrom adziły się gazy

benzynowe, którem i S. zatru ł się : za­
czął tracić przytomność. W idząc to inni 
pracujący na budowie robotnicy, wszczę­
li alarm, wobec czego kierownik budo­
wy zaalarmował III oddział straży o- 
gniowej. Strażacy, posiłkując się odpo- 
wiedniemi narzędziami, w  krótkim cza­
sie wydobyli nieszczęśliwego, zaś lekarz 
Pogotowa doprowadził go do przytom­
ności.

POCIĄGOWI
KTÓRYM JECHAŁ PREZYDENT 
HOOVER, G R 0Ź IŁ 0 WYKOLE­

JENIE
Nowy - Jork, 24 października. (AW). 

W okolicach miejscowości New Albany 
w stanie Indiana, dokonano zamacha na 
pociąg, którym jechał prezydent Hoo­
ver. Na krótko przed przybyciem po- 
dągu zauważono na przejeździe kole­
jowym ustawiony samochód ciężarowy. 
Samochód w porę zdołano usunąć. Zde­
rzenie z samochodem mogłoby wywo­
łać katastrofalne skutki i groziło wy­
kolejeniem się pociągu. W pobliżu prze­
jazdu, na którym ustawiono samochód, 
władze bezpieczeństwa zatrzymały 2-ch 
murzynów, którzy przyznali się, iż po­
zostawili samochód na torze, aby na­
stępnie móc się domagać od zarządu 
kolei odszkodowania.

KRWAWY 
NAPAD BANDYCKI

SOFJA, 24 października. (PAT). Donoszą 
z Sofji, iż w górzystej okolicy około Tro­
jan, która opanowana jest od dłuższego 
czasu przez bandę słynnego herszta Docze 
Uzunowa, autobus, kursujący pomiędzy Sa- 
wljewem a Suchym Dołem, wpadł w zasadz­
kę, zaskoczony przez gęstą strzelaninę z obu 
stron drogi, szofer zatrzymał autobus, a 
wówczas napastnicy ograbili wszystkich po 
dróżnych. Pozatem bandyci znęca!: się nad 
jadącymi autobusem sędziami trybunału w 
Sawljewie, którzy jechali do Suchego Do­
łu, gdzie w dniu dzisiejszym miał się roz­
począć proces, Przewodniozący trybunału 
Kunczew, prokurator Manczew i radca Do- 
czew, po dłuższem znęcaniu się, zostali za­
mordowani przez bandytów w oczach resz­
ty podróżnych, obezwładnionych przez trwo­
gę, Po dokonaniu tej ohydnej zbrodni, ban­
dyci zbiegli.

POMÓŻCIE Ml ZNALEŚĆ 
TYTUŁ

Przyznaję, że długo szukałem tytułu do 
tego artykuliku. Nadaremnie. Siła okropne- 

‘ go faktu rozsadza słabe słowo, jakież sło­
wo bowiem zdoła wyrazić jednocześnie roz­
pacz, co wybucha łzami i krwią, nędzę i głód 
sześciorga dzieci, bezsilność ciężkiej krzyw­
dy, która w męce śmierci szuka ukojenia. 
Zaiste niema takiego słowa.

Bo posłuchajcie.
Jan Bartnicki, 23 lata, spędził w fabryce 

K. Rudzkiego, jako palacz.
Pomyślcie, 23 lata! I oto teraz fabryka 

ogranicza pracę i redukuje Bartnickiego. 
Człowiek ten, 56-cio letni, wraz z żoną i 
sześciorgiem dzieci, znajduje się nagle w o- 
bliczu śmierci głodowej, tembardziej, że 
nadzieja rodziny, 23-lctni syn, pracujący 
razem z ojcem od 6 lat w tej samej fabryce, 
również zostaje zredukowany.

Stary Bartnicki i jego żona zabiegają, 
proszą, błagają, zrozpaczeni, o cofnięcie re­
dukcji i — daremnie.

Doprowadzony do ostatniej rozpaozy Bart­
nicki w gabinecie dyrektora fabryki zdoby­
wa się na straszliwy argument — podrzy­
na sobie gardło, brzytwą i rękoma rozrywa 
straszliwą ranę, buchającą krwią...

W stanie ciężkim odwieziono go do szpi­
tala.

Jakże nazwać całą tę okropną historję?
Bartnicki był w ostatniej rozpaczy i po 

23 latach pracy bez zabepieczenia starości, 
bez zasobów pieniężnych, bez możności zna­
lezienia prafcy, z widmem głodu i chłodu na 
długie zimowe miesiące.

Nieszczęsny Bartnicki nie wpadłby nigdy 
w taką rozpacz, nawet w razie utraty pracy, 
gdyby miał starość zabezpieczoną, a trochę 
grosza na przetrwanie czarnej godziny, w 
ciągu wielu lat pracy, odłożonego. To jasne.

O, Bartniccy, dziesiątki tysięcy Bartnic­
kich na polskiej ziemi! Czyż nie jest ten 
przerażający w swej grozie fakt błyskawico- 
wem dla nas ostrzeżeniem, że należy wszyst- 
kiemi siłami dążyć do zabezpieczenia 6obie 
starości i czarnej godziny?

Pracujcie nietylko na utrzymanie w dniu 
dzisiejszym, ale także na oszczędność, na 
nieznany dzień jutrzejszy...

Książka oszczędnościowa PKO, na którą 
musicie odkładać część waszych zarobków, 
uchroni was od okropnego losu Bartnic­
kiego.

Jak to wszystko razem nazwać?
M. Cz.

CENTRALNA 
SEKCJA DRAMATYCZNA 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO TOW. UN1W. 
ROBOTNICZEGO.

organizuje

KOŁO DRAMATYCZNE
dla mężczyzn i kobiet

pod naczelnem artystycznem kierowni­
ctwem p. Marji Strońskiej, dyrektorki 

teabru Ateneum.
Zapisy i informacje we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 — 7 w  lokalu Sekretar­
iatu T. U. R., ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, IV p., gmach Z. Z. K., tcl. 325-0^

Wiadomości z całego kraju
ł 6 d2

W  SPRA W IE ROZWIĄZANIA ZARZĄDU OKRĘGOWEGO 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH

Ja k  już wczoraj donosiliśmy, rozw ią­
zany został Zarząd Okręgowy Związku 
Kas Chorych województwa łódzkiego.

Przedstaw ione Zarządowi motywy 
rozw iązania zaw ierają w ręcz komicz­
ne zarzuty, jak np. rzekom o bezprawne 
■wypłacenie przewodniczącemu Zarządu 
12 złotych! tytułem  zwrotu kosztów 
przejazdu do Łodzi ze wsi, dokąd prze­
w odniczący wezwany był w sprawach 
Związku.

W czoraj nowomianowany komisarz p. 
Łopuszański, który jest równocześnie 
komisarzem Kasy Chorych w  Łodzi, o- 
bjął czynności. Na mocy ostatniej u- 
chwały Zarządu Związku wniesiona zo­
stanie skarga przeciw ko rozwiązaniu 
do Najwyższego Trybunału A dm inistra­
cyjnego. W edług krążących pogłosek,

p. Łopuszański, k tóry  jest notabene po­
winowatym p, Prystora, ma ustąpić ze 
stanow iska kom isarza Kasy Chorych 
w Łodzi,

Tak nagłe rozw iązanie autonom icz­
nych władz Związku było podyktow a­
ne chęcią uniemożliwienia mu dokoń­
czenia dzieła budowy w ielkiego szpita­
la, który będzie miał doniosłe znacze­
nie lecznicze dla łódzkiego okręgu 
C harakterystyczne jest, iż z racji budo­
wy tego szpitala, który kosztował oko­
ło 2 i pół miljona złotych, nie wysunię­
to żadnych zarzutów, natomiast zakwe­
stionowano pozycję dwunastozłotowąll!

Należy również zaznaczyć, iż łódzki 
Okręgowy Związek był poprzednio lu­
strowany i wynik lustracji był bardziej 
niż dodatni.

OBNIŻENIE CENY CHLEBA
W czoraj M agistrat obniżył cenę chle | ba z 43 groszy do  40 groszy.

ECHA KATASTROFY
Przed kilkoma dniami zdarzyła się | M agistrat postanowił przyznać liaopa- 

przy robotach kanalizacyjnych katastro- | trzenie wdowie i dziecku zmarłego na 
fa, w której zginął jeden z robotników. [ posterunku pracy.

RADOM
ZNACZNE ZWYCIĘSTWO STRAJKUJĄCYCH SZEWCÓW

Przez pięć tygodni toczyła się u nas 
walka strajkow a robotników  szewckich, 
zakończona w  sposób dla strajkujących 
bardzo pomyślny.

K ierow nictw o strajku spoczywało ca­
ły czas w rękach przedstaw icieli klaso­
wej organizacji zawodowej, choć komu­
niści usiłowali w etknąć do walki swoje 
„trzy grosze", a nieliczni ich zwolenni­
cy łamali naw et strajk, podejmując p ra ­
cę — i zdradą chcieli uniemożliwić 
zwycięstwo.

Zwykła to  ich tak tyka: udawać dba­
łość o in teresy  robotnicze, a pocichu 
nie dopuścić do poprawy bytu robot­
ników, w  myśl cynicznej zasady — im 
gorzej, tem  lepiej.

W czwartym  tygodniu strajku urządzi­
li komuniści „najazd" na nasze miasto. 
Przyjechał kom unistyczny poseł Rosiak 
7. kilkoma „pomocnikami". Grupka 
zwolenników bokzewiizmu, w której 
zresztą praw ie w cale nie było szewców, 
uprzedzona o jego przybyciu zgromadzi­
ła się w Domu ludowym, gdzie miało się 
odbyć tego dnia zebranie strajkujących.

Zanim strajkujący zaczęli się scho­
dzić, p. Rosiak już rozpoczął sypać o- 
gniste frazesy na głowy dziewczęcego 
przew ażnie audytorjum.

Aliści zaczęli przybywać i szewcy. 
Przew odniczący Komisji Strajkowej 
wylegitymował nieproszonego mówcę i

zapytał czego sobie ten ostatni życzy  
Gdy Rosiak odparł, iż przybył do szew ­
ców, strajkujący poprosili gó, żeby im 
raczej nie przeszkadzał, a ponieważ ni* 
chciał się spokojnie wynieść —• wypro­
wadzili go uprzejmie na ulicę.

I na ulicy próby nieproszonego przy­
bysza, zmierzające do zamącenia ro­
zumnie prowadzonej walki nie odniosły 
żadnego skutku.

W rezultacie, na konferencji u in­
spektora Pracy doszło do tego, że strajk 
został zakończony z dużemi dla szew­
ców korzyściami. Przedsiębiorcy zgo­
dzili się na przestrzeganie cennika * 
1926 r., gdy dotychczas płacili dużo po­
niżej ustalonych w nim stawek, gdy! 
brak było organizacji zawodowej, któ- 
raby pilnowała szanowania przez przed­
siębiorców przyjętych zobowiązań. W 
ten sposób rzeczywiste płace robotni­
ków podniesione zostały od 25 do 4C 
proc. u hurtowych. Do tego dochodzi 
jeszcze 5-procentowa podwyżka.

U sklepowych podwyżka rzeczywista 
jest Jeszcze większa.

Umowa podpisana obejmuje całą 
branżę szeweką, więc i robotników  
sztyftowych, z pośród których rekruto­
wali się komunistyczni łamistrajki

Tak, więc, choć usiłowali zniweczyć 
walkę i jej owoce, teraz będą z nich 
również korzystali.

LWÓW
POTĘŻNE MANIFESTACJE ROBOTNIKÓW LWOWSKICH

Robotnicy lwowscy przeżyli w o- Przez aklamację przyjęto przedłożo*
statnich dniach uroczyste chwile 

W sobotę, dn. 19 b, m„ wieczorem 
odbyło się otwarcie nowego lokalu 
P. P. S, w gmachu przy ul. Rutow- 
ski&go. Uroczystość otwarcia tej 
nowej siedziby robotniczej zamieniła 
się w wielką manifestację lwowskiej 
klasy robotniczej na rzecz P. P. S, 

Do zebranych przemawiali tow. 
tow.: Szczyrek i pos. Diamand, po­
czerń nastąpiła część wokalno - mu­
zyczna, oraz zabawa towarzyska.

Następnego dnia odbył się olbrzy­
mi, manifestacyjny wiec P. P. S., 
który ściągnął tysiączne rzesze ro­
botników. Wiec zagaił tow. Szczy­
rek, obszerny referat na temat sy­
tuacji politycznej i gospodarczej wy­
głosił tow. pos. Barlicki, poczem 
przemawiał sen. tow. Kelles-Krauz.

ną rezolucję.
Rezolucja stwierdza, iż polityka 

gospodarcza i społeczna rządu pro­
wadzona iest w duchu interesów ka­
pitalistycznych kosztem klasy p ra­
cującej, wskazuje na konieczność o*, 
brony demokracji, protestuje prze­
ciwko rządom komisarskim w samo­
rządach ubezpieczeń społecznych, 
domaga się rządów opartych na de­
mokracji oraz pełnej swobody oby< 
watelskiej i równouprawnienia poli­
tycznego i gospodarczego w pań­
stwie. i

W końcu rezolucja wyraża pełne 
zaufanie władzom naczelnym P.P.S,' 
i gotowość p o p ie : ania postulatów na­
szej Partii.

Mówców na obu manifestaq'ach 
przyjmowano owacyjnie.

Zycie i praca R obotn iczej Warszawy
POSTULATY PRACOWNIKÓW GASTRONOMICZNO-HOTELOWYCH

Na odbytej w  Warszawie, pod prze­
wodnictwem tow. Purwina, konferencji 
członków zarządu głównego Zw. zaw. 
prac. przemysłu gastTonomiczno - hote­
lowego w  Polsce uchwalono: 1) zwrócić 
się do głównego inspektora pracy o 
wprowadzenie w restauracjach, cuk cr- 
niach, kawiarniach etc. ustawowo prze­
widzianych regulaminów pracy, 2) po­
lecono Zarządowi Głównemu złożyć Iz­
bie przemysłowej memorjal o unormo­

waniu i ograniczeniu udzielania pozwo­
leń na wydawanie t. z. obiadów prywat­
nych, a to ze względów zdrowotnych, 
3) określono, jako minimum płacy kuch­
mistrzów, 130 zł. za 46-godzinny tydzień 
pracy, 4) postanowiono wydać znaczek 
(żeton) związkowy, jednolity dla całego 
państwa i 5) ziwołać VIII zjazd Związku 
w  dniach 11, 12 i 13 marca do Warsza­
w y.

Najlepiej zużyjecie stare ubrania I niczemu Towarzystwu Wychowania 
waszych dzieci, gdy oddacie ie Robot*. I Dzieci- Telefonujcie 332-88 i 274-55-
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KUPUJCIE 
W  „KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ"

WARSZAWA, WARECKA 9:
1) M ieczysław a N iedzia łkow sk iego : D E M O K R A C J A  

PARLAMENTARNA w  P o lsce , — cena  1 zł. 80 gr.
2) Eugenii P rag ie ro w ej: WARUNKI PRACY ROBOTNIKÓW 

MŁODOCIANYCH W POLSCE, — cena  2 z ł. 50 gr.
3) SPOŁECZNE WYCHOWANIE DZIECKA ROBOTNICZEGO 

W POLSCE — cena  5 zł.
4) WARUNKI ŻYCIA ROBOTNICZEGO W WARSZAWIE, 

ŁODZI I ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM, — cena 15 zł.
5) PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA, k w a rta ln ik , r. IX, z e ­

sz y t 3, — cen a  6 zł.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
W lokalu Tow. Przyjaciół Pelcowizoy 

(Warmińska 1) w niedzielą, o godz. 3 
po poi. odbędzie się

ZGROMADZENIE LUDOWE,
na którem tow. radni dr. Haupa i Werni- 
kowski omówią działalność Rady i Ma­
gistratu m. Warszawy.

PIĄTEK, 25 b. m.

Dzielnica Jerozolima, o godz. 7 w. w lo­
kalu Leszno 53, odbędzie się Ogólne Zebra­
nie członków Dzielnicy, sprawy informa­
cyjno organizacyjne.

Dzielnica Ochota, o godz. 7 w. w lokalu 
Przemyska 18 odbędzie się Ogólne Zebra­
nie członków Dzielnicy, referat wygłosi 
tow. Benkiel Stanisław,

Dzielnica Powązki, o godz. 7 w. w lokalu 
Dzielna 95 odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków, referat wygłosi tow, Baryka An­
toni.

Koło Annopol P. P. S., o godz. 7 w. w lo­
kalu Annopol odbędzie się Zebranie człon­
ków Koła.

•  e
*

Zarządy Kół P. P. S. fabryk: Polskie Za­
kłady „Skoda", Budowy Parowozów, W e­
ber Dahne, Norblina, Tramwajarzy oraz 
Eudowlanych wzywają swych członków do 
bezwzględnego udziału w uroczystem Ze­
braniu Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S. w 
niedzielę dn, 27 b. m. o godz. 10 rano w 
sali Metalowców, Leszno 53.

NIEDZIELA, 27 b. nu

Dzielnica Śródmieście. O godz. U rano, 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
ogólne zebranie Dzielnicy. Referat wygłosi 
tow. poseł N. Barlicki.

Dzielnica Powiśle, O godz. 10,30 rano od­
będzie się ogólne zebranie członków Dziel­
nicy w lokalu Z. Z. K, (sala prostokątna), 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

Dzielnica Grochów, O godz. II rano, w 
lokalu przy ul. Osieckiej 33, ogólne zebra­
nie członków. Referat wygłosi tow. Neu- 
bauer Karol.

R U C H  K O B IE C Y
Warsz. Wydz. Kob, łącznie ze Związkiem 

Spożywców organizuje od dn. 1 listopada 
r. b. lekcje śpiewu chóralnego.

Zapisy przyjmuje tow, Rybakowa co- 
, dziennie od godz. 5 do 7, W arecka 7 i tow. 
Gelbras od 5 do 7, Długa 19.

Zebranie Koła Kobiecego P. P. S. przy 
Dzielnicy Staromiejskiej, Długa 19. Dziś o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie. Refe­
rat wygłosi tow. Zofja Połciówna, po refe­
racie „kwadrans literacki".

Posiedzenie Zarządu Warsz. Wydz. Ko­
biecego odbędzie się w sobotę o godz. 6 w.

Poświęcenie sztandaru Warsz. Wydz. Ko­
biecego Koła im. Marji Paszkowskiej odbę­
dzie się w czwartek, 31 b. m., o godz. 7 w., 
w lokalu przy ul. Leszno 53, W uroczysto­
ści wezmą udział przedstawiciele O-K.R-u, 
Dzielnic partyjnych i bratnich organizacji 
kulturalno - oświatowych, spółdzielczych i 
sportowych.

Ruch kult.-oświatowy
Odczyt o P. W. K. Wansz, Wydz. Kobie­

cy zawiadamia, że we wtorek, 29 b. m., o 
godz, 7 wiecz. dr, J. Górski wygłosi od- 

'czyt ilustrowany przezroczami o Powszech­
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu, Trud­
ne warunki finansowe nie pozwoliły więk­
szości towarzyszek i towarzyszy obejrzeć 
Wystawy w Poznaniu, niechże więc pospie- 
izą na Leszno 53 wysłuchać odczytu i obej­
rzeć Wystawę na ekranie.

WIECZÓR HUMORYSTYCZNY 
W ZWIĄZKU DRUKARZY.

Komisja Kulturalno - Oświatowa Związku 
podaje do wiadomości Członków, iż w nie­
dzielę, dn. 27 b, m, o godz, 7.30 wiecz, w 
lokalu Związku urządzony będzie Wieczór 
humorystyczny w wykonaniu sił artystycz­
nych. Karty wstępu wydaje bibljotekarz.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem chmurno i mglisto,
potem pogodnie. Na wschodzie i w górach 
przymrozki, na zachodzie w ciągu dnia o- 
cieplenie. Słabe później umiarkowane wia­
try południowe na zachodzie, pozatem sła­
be miejscowe lub cisza.

4 listopada niema zajęć w szkołach. 
Minister W. R. i O. P. zarządził, ażeby dzień 
4 listopada wolny był od nauki we wszyst­
kich kategorjach szkół.

Z Koła Polsko - Włoskiego im. Leonarda 
da Vhrci’ Pierwsze powakacyjne zebranie 
Koła Polsko - Włoskiego dziś o godz. 8 w. 
(Marszałkowska 117 m. 9) poświęcone bę­
dzie wspomnieniu Attilia Begey’a z powo­
du przypadającej tego dnia jego rocznicy 
śmierci.

Pobór. Dziś, w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych zamieszkałych w komisarja- 
tach 6, 7, 8, 10, 19 i 22, podlegających P. K, 
U. Nr. 4. Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo­
wiązku tego z jakichkolwiek powodów nie 
dopełnili.

Zebrania kontrolne. Dziś, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych re ­
zerwy i pospolitego ruszenia w Warszawie, 
winni stawić się: 1) przynależni ewidencyj­
nie do P. K, U. Nr. 1: (1 komisarjat), uro­
dzeni w r. 1904, nazwiska których rozpo­
czynają się od S do Z włącznie i (2 kom.), 
ur. w r. 1904 (od M do P) — w komisjach 
kontrolnych, mieszczących się w koszarach 
Blocha, Al. 3 Maja 7, 9 i 11; 2) przynależni 
ewidencyjnie do P. K. U. Nr, 2: (13 kom.), 
ur. w r. 1904 (od M do R) — w komisji w 
koszarach P. K. U., bud. Nr. 1, ul. Szeroka 3 
3) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 3: (14 kom.), ur. w r. 1904 (od A do I)— 
w komisji w koszarach 1 szwadronu tabo­
rów, ul. U  Listopada Nr. 13-a oraz 4) przy­
należni ewidencyjnie do P. K. U. Nr. 4: 
(5 kom.), ur. w r. 1904 (od G do K) — w 
komisji Nr. 1 (lokal P. K, U., ul. Szeroka 3) 
i (7 kom.), ur. w r 1904 (R) — w komisji 
Nr. 2 (koszary Blocha, Al. 3 Maja 7, 9 i 11).

Spis poborowych rocznika 1909. Dziś, w 
kolejnym dniu spisu poborowych rocznika 
1909, winni stawić się w sekcji wojskowej 
Magistratu (Senatorska Nr. 6) w godz, od 9 
do 15, wszyscy, nazwiska których rozpo­
czynają się na literę K, zamieszkali w ko­
misariatach od 5 do 7 włącznie.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e s z n o  36 . Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 4 zł.

skórne i niemoc, elektro- 
leczenieWeneryczne 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N iezam ożnym  cen y  Ieczn icow e.

Weneryczne, niemoc płciowii
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J . G elbfisz
ul. Z ło ta  27 (obok  D w orca G łów nego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

Wizyta 4 zł.

MŁODZIEŻ
PLENARNE POSIEDZENIE KOMITETU 

CENTRALNEGO ORG. ML T. U. R.
P len a rn e  posiedzen ie K om ite tu  C en­

tra ln eg o  O rganizacji M łodzieży T.U.R. 
odbędzie się w  W arszaw ie  dn. 1 lis to p a­
d a  r. b. P o czą te k  o b rad  o g. 10 ran o  w  
ZZK, ul. C zerw onego K rzyża 20.

N a p o rządku  dziennym  spraw y b a r ­
dzo  w ażne. O becność w szystk ich  cz ło n ­
ków  z prow incji n iezbędna.

Koło im. Montwiłła - Młreckiego, ul. 
Grzybowska 57. W sobotę, 26 b, m., o g. 6,30 
wiecz., odbędzie się odczyt tow. pos. Du­
bois p. t, „Mniejszości narodowe w Pol-

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o g. 6.30, w sobotę, niedzielę 
i święta o 5 pp.

Dla młodzieży dozwolone. 
Przezabawna ulubienica publiczności 

BEBE DANIELS 
w pełnym humoru i werwy filmie p. t.

PANIENKA Z OBIEKTYW EM
Codziennie o 12 i o 5 pp. w soboty, 

niedziele i święta tylko o 12 pp.
SEANSE POPULARNE.

Cena biletu 20 groszy.

|  XOCtXCT!0OGQCX30OCTXX50aD3BB
r  A C I l i n  Nowy Świat 50. f i  
L A 3 I M U  Pocz. o g. 6, o s. o 10. f i  

Najmłodsza gwiazda Paryża, urocza f i  
tancerka hiszpańska fi

C O N C H IT A  fi
M ONTE N EG R O

w arcyfilmie wg. rozgłośnej powieści 
PIERRE'A LOUYS'A 

p. t.

% KOBIETA
i PAJACI xicccxrcocrxiDraD'xooooooi

Teatr Nflfllflf PI Bielańska 5. 
Kino-Variete I1UWUALI Pocz.og.6. 

Wielki dramat życiowy

PRZESTĘPCZYNI 
CZY OFIARA?

Na scenie wielka rewja atrakcyjna. 
Udział biorą:

Z. D uranow ska, K. Szer- 
szyń sk i, W . J a n eck i oraz 

kwartet baletowy 
G aston  - K ovena .

:

„WODEWIL" f t tS fĄ
2-gi przebój rekordowej serjl sp. kin. 

„Kolos"
Słynna artystka dramatyczna

OLGA CZECHOWA
jako D J A N A

najpiękniejsza kobieta Paryża 
wciągnięta podstępnie w wir namięt­
ności przez generała świty carskiej 

’ księcia Gagarina i rotmistrza kozaków 
hr. Orłowa

w wspaniałym  dram acie miłości, w alk i poświęcenia

ocrrm riooorm iro rron rnoc icxx) 
o W ait >f JSTRH" D25,,KA 8
H NA EKRANIE: fi
R PORTIER—H O T E L U  fi
8 „ATLANTIC"
O  W roli głównej EMIL JANNINGS 
8  NA SCENIE:
Ó  REWJA pod kierownictwem 
f i  EDWARDA REJA
O oraz BALET Lewandowskich,
Ó  W poniedziałek dnia 28-go października O  
f i  odbędzie się beneiis OLI ŻARSKIEJ f i  
f i  Dojazd tramwajem Nr. 1, 8, 2a. 2. O 
CXXX;OCTX30CncC)OOOCXXCCXXOCXXX3

K ino WISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku 

dla młodzieży dozwolone
WIECZÓR Ś M I E C H U  i H U M O R U !

PAT I PATACHON
JAKO POLICJANCI

oraz ulubieniec Szan. publiczności 
Bobuś (Big Boy) w filmie p. t. 

„WŚRÓD BOMB i GRANATÓW" 
Od czwartku wspaniałe arcydzieło 
filmowe DZIEWICA ORLEAŃSKA

P A N  C A P I T O L
N. Świat 40 Marszałkowska 125
Pocz. o godz. 5. Pocz. o godz. 4.

Największy przebój kinematografii 1

„Z DNIA NA DZIEŃ11
Reżyserja: Jó ze f Lejtes

Scenarjusz: F erdy nan d  G oetel 
W rotach głównych: M arja G orczyńska, 
Iren a  G aw ęcka, Adam  B rodzisz, W ładysław  
W alter, Lucjan  Ż urow ski, J e ł  Kobusz, Lech 
O wron oraz 10.000-ny tłum statystów. 

Wł. b. Enhafilm,

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Manolescu” z Mozżuchinem, Bry. 

gidą Heim i Ditą Parło,
Casino: „Kobieta i pajac”.
Capitol: „Z dnia na d^ień" — Goetla z 

Gawęcką i Brodziszem,
Colosseum: Kino pod bojkotem.
Fiiharmonja: „Pod banderą miłości" z

Sawanem i Bogdą.
Miejski: „Panienka z objektywem".
Nowości (Bielańska 5): „Przestępczyni

czy ofiara".
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z Ga­

węcką i Brodziszem.
Palace: „Manolescu" z Mozżuchinem, Bry- 

g'dą Heim i Ditą Parło.
Quo Vadis: „Ich czworo".
Splendid: „Śpiewaiący błazen” z Al Jol- 

scnem.
Stylowy: „Dzika miłość" z Dolores del

Rio.
Światowid: „Bebe i S-ka" z Bebe Daniels.
Wodewil: „Djana" z Olgą Czechową.
W isła (Tamka 34): „Pat i Patachon jako 

policjanci".
A stra (Dzika 51): „Portjer hotelu Atlan-
c" z Emilem Jauingsem.

C A P I T O L
M arszałkow ska 125 

P o czę tek  o godz. 4  pp.
Zwiększona orkiestra 

pod batutą 
S ta n is ław a  Dobrzyrtca

Bilety bezpłatne i ulgowe 
nieważne

D ziś
PREMIERA

P A N
Nowy Ś w ia t 40 

P o czę tek  o  godz. 6 w .
Zwiększona orkiestra 

pod batutą 
B ro n isław a  D obrzyńca

Bilety bezpłatne i ulgowe 
nieważne

dawno oczekiwanego wielkiego arcydzieła 
dram atycznego p. t*

dnia 
na dzień

Reżyseria: JÓZEF LEYTES
Scenarjusz: FERD. GOETEL

W ro lach  głów nych:

MARJA GORCZYŃSKA IRENA GAWĘCKA
ADAM BRODZISZ, WIESŁAW GAWLIKOWSKI, 

WŁADYSŁAW WALTER 
Lucjan Żurowski, Jeż Kobusz, LecH Owron

o r a z  lO .O O O -ny tłu m  s ta ty stó w .
Jubileuszowy film z okazji 25-cioletniej pracy wytwórni „ENHAFILM" 

Warszawa, Marszałkowska 125.

ŚMIERĆ SAMOBÓJCY
W szpitalu św. Ducha zmarł 21-letni Ga- 

brjel Łania (Łucka 12), stolarz, który oneg- 
daj wieczorem w mieszkaniu Jana Tuchów - 
skiego (Dzielna 78), pracownika wodocią­
gów f kanalizacji miejskiej, wskutek nieo­

strożnego obchodzenia się z rewolwerem, 
zranił T. w prawe udo, poczem z rozpaczy 
targnął się na życie, postrzeliwszy się w 
klatkę piersiową w okolicę serca.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
65-letni Ludwik Woktman, bez zajęcia 

(Zgierz), targnął się na życie w bramie przy 
ul, Zygmuntowskiej Nr, 6, trując się spiry­
tusem denaturowanym. Przyczyna targnię­

cia się na życie — brak pracy. Starca prze­
wiozło Pogotowie do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

HAJŚCIE NA MIESZKANIE
Przy ul. Konarskiego la, do mieszkania 

urzędnika Bolesława Pilicha przyszedł zięć 
jego Stanisław Długokęcki (Wiśniew, gm. 
Jabłonna). Przybyły, mając jakieś zatargi 
z PiJichem, krzyknął: „ręce do góry!", przy- 
czem wymierzył rewolwer do niego. Napad­
nięty zatrzasnął drzwi od pokoju, zostawia­
jąc awanturniczego zięcia w kuchni. Na 
wszczęty przez domowników alarm, Długo­
kęcki zbiegł. Po upływie 30 minut zajechał

on przed dom taksówką nr. 20315, z której 
wystrzelił trzy razy z rewolweru w stronę 
okna Pilicha. Widząc to P., dobył rewol­
wer, wyskoczył na ulicę, usiłując zatrzymać 
samochód, lecz kierowca zbiegł. Za ucieka­
jącym Pilich dał trzy strzały z rewolweru, 
celem zaalarmowania policji i zatrzymania 
uciekających, lecz bez skutku. Wypadku s 
ludźmi nie było.

DUŻA KRADZIEŻ
Wczoraj w nocy niewykryta szajka wła­

mywaczy, po uprzedniem obcięciu kłódek, 
dostała się do magazynu łóżek i pościeli, 
należącego do Abrama Hilerowicza, przy ul. 
Królewskiej 43. Tam skradli: 240 mtr. ryp- 
su, 400 mtr. adamaszku, 300 — satyny, 
wełnianej, 600 — drelichu na materace, 
250 — inletu (płótno czerwone na pod­
szewki), 100 — popeliny, 300 — sa'yny

francuskiej, 90 szt. gotowej bielizny poś­
cielowej i 20 szt. koców pluszowych Po­
szkodowany oblicza ogólne straty na sumę 
20.000 zł. Magazyn ubezpieczony jest od 
kradzieży na sumę 40.000 zł. Przypuszczać 
należy, że tak znaczny i ciężki łup zło­
dzieje musieli wynieść na oczekując* 
przed sklepem samochód, dorożkę lub plat­
formę.

ZUCHWAŁY RABUNEK NA UL. SOSNOWEJ
Antoni Tkaczyk (wieś Kadłówka, gm. Że­

lechów, pow. Gar woliński), wyjeżdżając do 
Belgji, zatrzymał się w Warszawie, celem 
otrzymania niezbędnych dokumentów po­
dróży. Wczoraj około północy Tkaczyk, 
przechodząc ul. Sosnową, poznał jakichś 
dwóch mężczyzn, którzy wszczęli z nim roz­
mowę. Dowiedziawszy się, że Tkaczyk wy­
jeżdża do Belgji, nieznajomi oświadczyli, 
że również tam jadą. W toku rozmowy nie­
znajomi poprosili Tkaczyka o zmianę pie­
niędzy. PTOwincjonalista, nie podejrzewa­
jąc podstępu, wyjął portfel, zawierający

1300 zł,, 1250 franków i 7 weksli na sumę 
950 zł. oraz kwit na złożone w przechowal­
ni na dworcu Warszawa - Główna dwie wa­
lizki, zawierające garderobę i bieliznę, war­
tości 1000 zł. Wtedy wspomniani mężczyźni, 
jak się okazało rabusie, porwali portfel i 
uciekli w stronę ul. Chmielnej, korzystając 
z braku w pobliżu policji, oraz nielicznych 
przechodniów. Gdy po pewnym czasie ogra­
biony udał się na dworzec, celem zrobienia 
zastrzeżenia, dowiedział się, iż rzeczy jege 
rabusie zdążyli wykupić,

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolary podniosły się na dzisiejszej gieł­

dzie dewiz z 8/59% na 8,90, natomiast de­
wizy New - York obniżyły się po długim 
okresie stabilizacji z 8,90 na 8,89%, nato­
miast dewizy europejskie osiągnęły prze­
ważnie większe zyski kursowe. Amsterdam 
podniósł się z 359,41 na 359,67, Bellgja ze 
124,70 na 124,77, Londyn z 43,49% na 43,50%, 
Zurych ze 172,77 na 172,86, Paryż z 35,11% 
na 35,13%, Praga z 26,41 na 26,41%. W o- 
brotach międzybankowych zanotowano zwyż­
ką Gdańska ze 173,85 na 173,93 i Berlina z 
213,19 na 213,26, Tranzakcje kablem New- 
York przeprowadzano między bankami na 
892 zł. za 100 dolarów. Za dolary płacono 
prywatnie 8,90, ruble złote notowano 4,63, 
czerwoóce sowieckie 1,74 doi.

Na rynku akcyjnym obroty małe, większe 
jedynie ożywienie w akcjach bankowych. 
Mocną tendencję miały w dalszym ciągu: 
Bank Handlowy i Bank Dyskontowy, nato­
miast Bank Polski spadł ze 166,50 na 165,00. 
W dziale papierów przemysłowych obniżył 
się Modrzejów z 18,75 na 18,00, a Staracho­
wice spadły z 21,50 na 20,50. W grupie po­
życzek państwowych uległa lekkiej zniżce 
\%  Premiowa Poż. Inwestycyjna, inne bez

zmiany. Z listów zastawnych podniosły się 
8% L. Z. m. Warszawy z 67,75 na 68,25, na­
tomiast 4% %  L, Z. Z. spadły z 48,00 na 47,50,

Sekcja Rozrywek Towarzyskich K. R. K. S 
„START" urządza w sobotę, 26 b. m.,

CAŁONOCNĄ ZABAWĘ TANECZNĄ

w „Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 20.

Początek zabawy o godz. 9,30. Pierwszo­
rzędny jazz-band. Tani bufet. Bilety w ce­
nie zł. 2 do nabycia w Sekretarjacie Klubu, 
W arecka 7, II p., codz, od 7 do 8 wiecz.

9 9 I
KTÓRA Z PAN ogłoszenia drobne
chce się zaopatrzyć ta-i ■ ■   ,
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa-j 
tygujc do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M.
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86.
T o r e b k i  w ieczorow e, 

te k i, p o rtfe le  
tanio, Duży wybór.

Dojazd tramwajami 0,
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

sie przekonać.

P o te fo n y . P a r -  
l i f o n y ,
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
.Lutnia", M a r s z a ł ­

k o w s k a  68.



,ROBOTNIK", piątek 25 października.

ZE,  S P O R T U
WIELKI MIĘDZYKLUBOWY BIEG ROBOTNICZY DLA KOBIET 

ODBĘDZIE SIĘ 3 LISTOPADA
W najbliższą niedzielę odbędą się — 

jak wiadomo — liczne biegi uliczne mło­
dzieży robotniczej .Między innemi miał 
się również odbyć wielki międzykJubowy

POLSCY LEKKOATLECI WŚRÓD NAJLEPSZYCH ZAWODNIKÓW
EUROPY

bieg robotniczy dla kobiet. Z powodów 
technicznych bieg ten został odłożony 
i odbędzie się dopiero dnia 3 listopada 
r. b.

6 polskich zawodniczek figuruje w liście 
dziesięciu najlepszych tegorocznych wyni­
ków kobiecych, a mianowicie W alasiewiczó- 
wna, k tó ra  ma pierwsze miejsce na 60 m. 
(7.6), ósme miejsce na 100 m. (12.0) i siód­
me m iejsce na 200 m. (26.6). Konopacka o- 
siągnęla piąte miejsce w dysku (27.15), Scha- 
bińska znalazła się na 9-em miejscu w p ło t­
kach (12.8), K rajew ska zaję ła  siódme m iej­
sce w skoku w wyż (150.5), Lewanówna jest 
10-ta w kuli (11.07), a Lonka 9-ta w osz-

Japonka Hitomi, fenom enalna lekkoaiie t- 
ka, skoczyła na zaw odach w O saka wdał 
617 ctm., co jest nowym rekordem  św iato­
wym. Na tych sam ych zaw odach Hitomi 
przebiegła 200 m. w czasie 24,9 sek.

Kolarski mistrz świata, Mazairac, poko­
nany niedaw no przez Szamotę, tryum fow ał 
r.a zaw odach w e W rocław iu, bijąc Gervina, 
M ala testę  i  Coaensa.

Finałowe rozgrywki o w ejście do Ligi 
pom iędzy Lechją, ŁTSG., Ogniskiem i N a­
przodem rozpoczną się praw dopodobnie już 
1 listopada, a zakończone zostaną 1 lub 
8 grudnia.

Marronier tryum fow ał w Paryżu  na ostat-

czepie (25.11). Pozatem W alasiewiczówna 
jest 8-ma w skoku w dal (550 cm.).

W śród mężczyzn 5 zawodników znalazło 
się w pierwszej dziesiątce Europy, a m iano­
wicie: K ostrzewski drugi w 400 ra. płotki
(54.2), Petkiewicz ósmy na 1500 m. (4:00.2), 
a siódm y na 5 km, (15:02.6) i 10 km. (32:091, 
S ikorski ósmy w skoku w dal (726), a No­
wak siódmy (729), wreszcie H eljasz 10-ly 
w rzucie kulą. Dane te najlepiej świadczą 
o postępie naszej lekkiej a tle tyk i.

nich zaw odach kolarskich za prow adze­
niem m otorów, bijąc m istrza św iata, Pail- 
larda.

W dniach 2 i 3 listopada rozegrane zosta­
ną w sali ośrodka w. f. drużynow e m istrzos­
tw a W arszaw y w boksie. W  zaw odach tych 
największe szanse m ają zespoły YMCA., 
Varsovii, M akabi i Skry.

W  nadchodzącą niedzielę rozegrany zo­
stan ie  w B udapeszcie mecz hokeja ziem ­
nego Polska — W ęgry.

Mistrzostwa Europy w hokeju lodowym 
rozegrane zostaną w  C ham onix w  dniach 
od 27 stycznia do  2 lutego. Na zawody te 
pojedzie polska drużyna reprezentacyjna.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego O bserw ator juan Astronomicznego. 
H ejnał z wieży M ayackiej w Krakowie.
12.05 — 13.10 K oncert z p ły t gram ofono­
wych. 13.10 K om unikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.00 Przerw a. 15.00 K om unikat go­
spodarczy. 15.20 „Przegląd wydawnictw pe­
riodycznych". 15.45 K om unikat R ady N a­
czelnej Z jednoczenia Polskich Zwjązków 
Śpiewaczych i Muzycznych. 16.15 —  17.15. 
K oncert z p ły t gramofonowych. 17.15 „Zam­
ki północnego Podola". 17.45 K oncert o r­
k iestry  banjolistów . 18.45 Rozmaitości. 19.10 
G iełda rolnicza. 19.25 — 19.40 M uzyka g ra­
mofonowa. 19.40 —  19.58 Przerwa. 19.58—
20.05 Sygnał czasu z W arsz. Obserw. Astr. 
Odczytanie program u na dzień następny.
20.05 Pogadanka muzyczna. 20.15 K oncert 
sym foniczny z F ilharm onji W arszaw skiej. 
W przerwie kom unikat teatrów  miejskich.

Po transm isji kom unikaty: meteorologicz­
ny, policyjny, sportowy, wiadomości bie­
żące oraz kom unikaty PAT.

JUTRO.
11.58 — 12,05. Sygnał czasu. H ejnał z w ie­

ży M arjackiej w K rakowie. 13,10. Komuni­
ka t m eteorologiczny. 13,20 — 15,00. P rzer­
w a. 15,00. K om unikat gospodarczy. 15,20— 
1C,15. Przerw a. 16,15 — 17,15. K oncert r. 
p ły t gramofonowych. 17,15. „Skrzynka 
pocztow a". 17,45. Słuchowisko dla dzieci. 
18,45. Rozmaitości, oraz kom unikat Tow. 
Zachęty do hodow li koni w Polsce. 19,10. 
G iełda rolnicza. 19,40 —  22,00. Transm isja 
z te a tru  „O peretka R eprezentacyjna". 22,00. 
B enedykt H ertz: „Gość na chwilę pa trzy

T E A T R  i
mmmmm—

Dziś w teatrach miejskich
W i e l k i

o 8 w. „Straszny Dwór" 
Narodowy

o 8 w. „ N i e s p o d z i a n k a "
N o w y

o 8 w. „Sprawa doktora Hieronima"
L e tn i

o 8 w. „W ywczasy donżuana"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Codziennie o godz. 8 wiecz. cie­
sząca się niebywałem powodzeniem głośna 
sztuka Ernesta Tollera „Hinkemann". Bi­
lety ulgowe do teatru „Ateneum" sprzeda­
je Księgarnia Robotnicza, W arecka 9.

Teatr Wielki. Dziś „Straszny Dwór".
Teatr Narodowy. Dziś „Niespodzianka".
Teatr Letni. „W ywczasy donżuana".
Teatr Nowy „Spraw a d ra  H ieronima".
Teatr P olsk i Dziś i jutro „Pan Topaz".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Olimpia".
Operetka L. Messal, M arszałkow ska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste m arzenia".
Qui Pro Quo. „Kochajmy się".
Teatr „Morskie Oko". „Coś d la  każdego". 

W  końcu m iesiąca prem jera wielkiej rew ji 
p. t. „C ała W arszaw a".

na m ilę '". 22,15. K om unikaty: meteoroflo- 
giczny, policyjny, sportow y. 22,25, „Z dym ­
kiem papierosa". 22,35. Kom unikaty P.A.T. 
23,00 —  24,00. Muzyka taneczna z sali M a­
linowej hotelu  „Bristol".

M U Z Y K A
Teatr „Chochlik" (ul. C hłodna 49). Nowo*

w ystaw iona rew ja „Pod Gazem".
Teatr „Elizeum". „M irla Efros".
Teatr „Mignon". Rewja „Coś co bierze",
Z Filharmonji. Program  dzisiejszego kon-(

ce rtu  symfonicznego pod  dyr. p. Br. Wolf- 
s ta la  zaw iera szereg w ybitnych dzieł or-. 
k ,estrow ych, z k tórych na pierwnzem miej­
scu wymienić należy poem at symfoniczny; 
„Tako rzecze Z aratustra" Straussa. Poza­
tem  usłyszymy „Feuerw erk" Strawińskiego, 
poem at sym foniczny „N everm ore" Moraw­
skiego i dw a koncerty  skrzypcow e: Mozar­
ta i Dworzaka, k tó re  w ykona św ietny skrzy­
pek, H ans Bassermann.

N iedzielny poranek  pośw ięcony będzie 
W agnerowi. Dyryguje p. Zb. Dymmek. So­
lis tk ą  będzie p. J . Turczyńska. W  niedzie­
le na koncercie popołudniowym  w ystąpi 
znany dobrze zagranicą, zw łaszcza w Niem­
czech, gdzie s ta le  przebyw a, śpiew ak po l­
ski, A ntoni Kohman.

Danusia Darling w Konserwatorjum. 7,-Iet. 
nia a rty stk a  i tancerka, lwowianka, Danu- 
Gia Darling, w ystąpi w nadchodzącą nie­
dzielę o godz. 4 popoł.. B ilety „Orbis".

Teatr dla dzieci „Jaskółka" przy ul. B ie­
lańskiej 5 (tea tr Nowości). W  sobotę i nie­
dzielę o godz. 12 w poł. bajka ludowa z 
m uzyką i tańcam i z udziałem całego ze­
społu.

W  tea trze  Messał, M arszałkow ska 114, 
w  sobotę  i  niedzielę o godz. 4 popoł. p ro ­
gram sk ładany p. t. „Co mówią jaskółki". 
B ilety na przedstaw ienie „Jaskó łk i" sp rze ­
da ją  kasy  obu tea trów  od godz. 6 popoł., 
w dniu  przedstaw ień od godz. 10 rano.

Teatr dla dzieci w  „Hollywood". W  nie­
dzielę o godz. 12,15 wielkie przedstaw ienie

DROBNE WIADOMOŚCI Z CAŁEGO ŚWIATA

W ARUNKI PRENUM ERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. *.0, powyżej 60 mm.
gr. 30. d-^bne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

“  -  O -

Wieści z całego świata  
Podbiegunowe kopalnie węgla-Zaginiona część świata-Barbarzyństwo i szowinizm.

PODBIEGUNOWE KOPALNIE WĘGLA 
NA SZPICBERGU.

Na najbardziej wysuniętym na pół­
noc punkcie, na Szpicbergu, wśród 
śnie żno-1 od owej pustyni, gdzie dotąd 
tylko niedźwiedzie polarne spacerowa­
ły, zbudowali amerykanie miasto Lon- 
gyear-City, którego światła elektryczne 
odbijają się nocą w połach lodowych. 
M iasto to jest połączone ze światem 
tylko za pomocą stacji radjowej. W ia­
domości dochodzą tam za pośredni­
ctwem jedynej „gazety" codziennej, je­
śli tak można nazwać pisany na maszy­
nie arkusz, który jest rozdawany bez­
płatnie mieszkańcom.

Amerykanie oczywiście zaintereso­
wali się Szpicbergiem tylko dlatego, że 
tam mieszczą się bogate kopalnie w ę­
gla. Kopalnie te były przedtem eksplo­
atowane przez Norwegów, ale była to  
eksploatacja dość prymitywna, na małą 
skalę. Kiedy kapitały norweskie wy­
czerpały się, wówczas znalazł się nie­
jaki Edward Longyear, bogaty amery­
kańska właściciel kopalni węgla, który 
wykupił szereg udziałów i założył na 
Szpicbergu duże towarzystwo górnicze 
„Artic Goal Co" dla eksploatacji kopalń 
miejscowych. W przeciągu paru lat na 
pustyni wyrosło spore miasteczko, któ­
re  nazwano Longyear-City. M iasteczko 
w krótkim czasie dzięki założonej linji 
kolejowej rozwinęło się bardzo szybko. 
Obecnie posiada już kanalizację, wodo­
ciągi, światło elektryczne, oraz najnow­
sze urządzenia. Jest to  — nawiasem

WIĘZIENIE, GDZIE WYBUCHŁ BUNT WIĘŹNIÓW.
W jednym z poprzednich numerów „Robotnika" pisaliśmy o  wielkim buncie więźniów w Canon City (Colorado, St. Zjed­

noczone), który zdołano uśmierzyć dopiero po krwawej w alce przy pomocy sprowadzenia artylerji oraz po wysadzeniu budynku, 
gdzie się zabarykadować zrewoltowani w ięźniowie. Na naszych zdjęciach na lewo: jedna z najmniej uszkodzonych części w ię­
zienia z otwartemi przemocą celami; na prawo: ruina budynku, gdzie toczył się nej zażarłszy bój.

mówiąc — najzdrowsze miasto na świę­
cie. Bakcyle nie mogą się utrzymać na 
skalach lodowych. Lekarze więc mają 
tu bardzo mało do roboty.

•Po wojnie światowej Szpicberg, na 
mocy trak ta tu  wersalskiego został 
przyłączony do Norwegji. Spółka nor­

NOWOWYBUDOWANY 
który podczas wojny był

GMACH UNIWERSYTETU W LOWANJUM (BELGJA) 
przez Niemców zniszczony, a obecnie został odbudowany 

przez Amerykanów.

weska wówczas wykupiła wszystkie 
kopalnie amerykańskie. Obecnie na 
wyspie istnieją już cztery kompanje, 
które się zajmują eksploatacją pokładów 
węglowych. Przy okazji w arto podkreś­
lić, że jakość tego węgla jest bardzo 
wysoka, gdyż przy spalaniu zostawia 
bardzo mało popiołu. Dlatego też kole­
je norweskie posługują się stale węglem 
ze Szpicbergu.

Komunikacja morska pomiędzy Szpic­
bergiem a kontynentem może się odby­
wać tylko od maja do września. W in­
nych miesiącach wyspa jest odcięta 
przez lody i kry od reszty świata. S ta­
le zimuje rva tej wyspie około tysiąc lu­
dzi przeważnie Norwegów, którzy się 
czują dobrze w tym mroźnym klimacie 
podib iegunowym.

ZAGINIONA CZĘŚĆ ŚWIATA.
Odkąd Piało opisał dzieje „Atlanty­

dy" tej legendarnej części świata, która 
jego zdaniem znajdowała się na zachód 
od Gibraltaru, a potem została przez 
ocean pochłonięta, uczeni często zasta­
nawiali się, czy Atlantyda rzeczywiście 
istniała czy jest tylko wytworem bujnej 
fantazji wielkiego filozofa.

Uczeni 16 i 17 wieku doszli do wnios­
ku, że na dnie Oceanu Atlantyckiego w 
środkowej jego części od północy ku 
południowi, ciągnie się grzbiet gór w 
ksiztałcie litery S, który z obu stron 
ograniczony jest głębokiemi dolinami. 
Ten piękny grzbiet górski w całej swej 
rozciągłości otaczają wyspy wulkanicz­
ne: Tristan da Kunha; §w. Heleny, A-

scension, Kanaryjskie, Madejra, Azory, 
Faroer, Islandja i Jan  Ma en. Wszystkie 
swojemi bądź czynnymi, bądź wygasły­
mi wulkanami świadczą o wulkanicznym 
charakterze w nętrza ziemi w podmor­
skim grzbiecie górskim, w którego 
wnętrzu dzisiaj jeszcze dokonują się 
olbrzymie katastrofy przyrodnicze.

Prócz tego zoolog German stwierdza 
po studjach świata zwierzęcego na A- 
zorach, Madejrze i w. Kanaryjskich kon­
tynentalny charakter fauny tamtej­
szej. — Znalazł nawet znaki, wskazu­
jące na przystosowanie do życia pu­
stynnego. Także warstwy geologiczne na 
wyspach Kanaryjskich, są takie same, 
jak na wybrzeżu afrykańskiem i zawie­
rają te same gatunki mięczaków. Uwa­
gi godnem jest, że na Azorach i wyspach 
Kanaryjskich znajduje się pewien gatu­
nek skrzypu, którego skamieniałość 
istnieje w Portugalji.

Dowodem szczególnym, że kiedyś na 
Atlantyku istniał osobny kontynent, 
jest w końcu okoliczność,, że obecnie 
na Antylach, w środkowej Ameryce, w 
basenie śródziemnomorskim i na czte­
rech wymienionych już atlantyckich 
gruzach wysp, znajdują się ślimaki płu- 
codyszne. Zoologja, botanika, geologja 
i oceanografja zgodnie wskazują na/ to, 
że aż po koniec okresu trzeć i o- rzędne­
go istniała część świata, k tóra na za­
chód rozciągała się aż po Antyle, a na 
wschodzie obejmowała Azory, Madejrę, 
i wyspy Kanaryjskie. Ostatnią większą 
resztę stanowiła prawdopodobnie ,,A­

tlantyda", która dopiero w nowszych 
czasach geologicznych dziejów również 
się zapadła i pochłonięta została przez 
Ocean Atlantycki.

BARBARZYŃSTWO WOJNY 
I SZOWINIZM.

Podczas wojny światowej armja nie* 
miccka zniszczyła gmachy uniwersytec­
kie w Lowanjum (Belgja). Jeden z ame­
rykańskich architektów, niejaki W ar­
ren, po wojnie zebrał w Ameryce bar­
dzo wielką kwotę na odbudowę tego u- 
niwersytetu, ale zastrzegł sobie, że na 
frontowej balustradzie gmachu zostanie 
umieszczony napis: „Furorę teutonico
diruta dono americano restitu ta" (Sza­
łem niemieckim zniszczony, darem a- 
merykańskim odbudowany). Kiedy wo­
jenna psychoza nienawiści minęła, sta­
rano się ten napis usunąć, czemu atoli 
sprzeciwił się W arren i ostatecznie 
spór wygrał.

Na frontowej balustradzie wplecione 
zostały wysokie na półtora metra ka­
mienne litery zgodnie z żądaniem W ar­
rena. Na naszej ilustracji z lewej stro­
ny widóczny jest nowowybudowany 
gmach Uniwersytetu a na zdjęciu w gó­
rze na prawo napis „Furorę" (szałem) 
znajdujący się na środkowej części ba­
lustrady.

IV AR KREUGEH

król zapałek, zawarł ostatnio tnnowę i  Rze­
szą Niemiecką zapewniaj‘ącą mu przeważa­
jący wpływ na rynku zapałczanym w N iem  
czech. Obszernie pisaliśmy o tym niekoro- 
nowanym królu we wczorajszym numerze
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